
Nr 130, Kraków, Środa 18 Maja 1910. Rok XVIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowlai 
miesięcznie 2 nor., kwartalnie 6 kor.,
u  odnoszenie do domu dopf&ci. sio 

M kal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie S kor. W państwie Nlc- 
mieokiem kwartalnie 10 kor., w ,nnycfc 
saństwack kwartalni* 12 kor. Zmian* 

adrssn 40 ba

e*M . . M n  pojedynczego 10 nal. 
.  j k _ . i  a poi n r  siatkowego 4 h.

P I M I  W  A  D  A l f t T TbaiUo MAa IiIIU
Wydwdzi codziennie e godz. 6-cj w ieczo ra  i  wyiątKUn ilcdzkl i

W dni po4więteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e| wieozorem.

Listy pieniężne, praeluuj m  prenuiue- 
ratę I inseraty nadsyłać mo2na franco 
do Administracyi „Głosu N« uJu" -  
Prenumeratę oprocz upoważnionych 
agencji pizyjmule każdy urząd po- 
eatowy w obręole monarchii I w pań 
■twie niemieciciem. Reklamacje nln- 
•pieczętowane nie podlega|ą opładt 
p*u iC w ci. — Rękopisów redakeya nie 

■wraea.

Adres Red.: Ul. iw. Krzyża L7. Adrw 
IsL „Glos Narodu" Kraków. T « . Nr. NO

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracja .Ukosu Narodu", róg uł. iw. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnen. pismem (petit) za pierwszy r&3 16 halerzy, za ka^dy następny ru  12 haL, skłaa uoelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL aa pierw-
say ru , każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 bal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do .Ułoau Narodu (prospekty, cyrkuSarze, o ro sze n ia  lip.) przyjmuje alę z* cenę 2 kor. ud 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych pre- 
■emeratorów. Zamlejacowa ogłossenia przyjmuie we Lwowie 5. Sokołowski (Pasaż Kausniai.s), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes .i. Schalek, E. Braun, R. Mosae. U. F rkdl. w Berllnii. F E. Cos. w Bndnposscia I Leopold, w Paryża da Raeakowau 14 Cft*

dt Trevise, P. jonts <fi Cle. A. Lorette.

Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka

z fabryki St. Wyszyńskiego w Krakowie

Zbrojenia Tnrcyl przeciw 
. Grecyi.

(Telegramy „Głosu Naruflu“ z 17 Maja)

Berlin. (Tel. wł.). „Local A nzeiger" dono­
si z K o nstan tynopo la: P o w o ł a n o  tu  w szy­
stk ich  rezerw istó w  IV k o rp rsu  armii. R ezer­
wiści zostaną wcieleni do regu la rnego  w oj­
sk a  i u trzym yw ani w pogotow iu, aby byli za­
w sze gotow i do ew entualnej ekspedycyi ku  
granicom  greckim .

W czoraj w ysłano z K onstan tynopola  G 
batalionów  tu te jszego  garn izonu  do Salonik, 
s k ą d  z o s t a n ą  o n e  w y s ł a n e  d o  G r e ­
c y i .

F lo ta tu rec k a  o trzym ała rozkaz w y ru sze­
nia na  m orze E gejskie, aby każdej chwili 
m o g ł a  z a a t a k o w a ć  w y b r z e ż a  g r e ­
c k i e .

W całej Tureyi odbyły się wczoraj liczne 
m eetingi, żądające satysfakcy i za n aru sze­
nie praw  zw ierzchnictw a Turcyi nad K rętą 
i obrażające osobę króla greckiego  A m ba­
sador grecki przeciw  tem u z a p r o t e s t o ­
wa ł .

Groźby Tnrcyl.
Konstantynopol. (T. B.) P rasa  zajm uje się 

dalej sp raw ą k re teń sk ą . Gdyby m ocarstw a 
nie wydały w ystarczających  zarządzeń dla 
p raw  zw ierzcbniczycb Turcyi, Turcya sama 
szukać będzie satysfakcyi dla siebie.

Sprawy austro-węgierskie.
Narady ministrów.

Budapeszt. (T. B ) O godz. 9 30 rozpoczęły 
się pod przew odnictw em  h r .  A e h r e n t b a -  
l a  k o n fe ren c je  m in istryalne , w k tó rycli bio­
rą  udział w spólni m inistrow ie, prezydenci 
obu gabinetów  i obaj m in istrow ie skarbu .

Budapeszt. (T. B.) Dziś w ieczór hr. K huen- 
H edervary  daje obiad, na k tó ry  zaproszeni 
zostali hr. A ehrenthal, min. Schoenaicli, min. 
Burian, br. M ontecuccoli, bar. B ienerth, min, 
Bjliński, min. Lucacs, hr. Szapary.

Budapeszt (TeJ. wł.) W spólne konfereneye 
m in istrów  au stry ack ich  i w ęgierskich , k tó re  
rozpoczęły się tu  dziś pod przew odnictw em  
hr. A ehren tha la  — d o t y c z ą  w y ł ą c z n i e  
u ł o ż e n i a  b u d ż e t u  n a  r o k  b i e ż ą c y .  
U stanow ienie budżetu  w s p ó l n e g o  n a  r. 
1911 n a s t ą p i  w p ó ź n i e j s z y m  t e r ­
m i n i e .

D zienniki donoszą, że z a r z ą d  p a ń  
B i w o w y  i m a r y n a r k i  j u ż t e r a z  jednak  
p o d a d z ą  do w iadom ości m in istrów  sw e 
z a p o t r z e b o w a n i e  na r. 1911.

Budapeszt. (T. B.) Hr A eren tbal odw ie­
dził Hr. K huena i odbył z nim  półgodzinną 
konferencyę.

Narady posłów czeskich.
Praga. (Tel. wł.) P rzez  dzień w czorajszy 

odbyły się tu  liczne konfereneye polity ­
czne posłów  czeskich.

Na n a r a d z i e  r a d y k a l i s t ó w  cze­
skich postanow iono n i e  w y s y ł a ć  d e l e ­
g a t ó w  na k o n f e r e n c y ę ,  zw ołaną przez 
bar. B ienertha w spraw ie językow ej.

K om itet w ykonaw czy ag rary u szy  cze­
sk ich  odłożył o stateczne w yznaczenie d e le ­
gatów  na konferencyę w spraw ie u s taw  ję ­
zykow ych — na dzień 19 b. m Na wozo- 
ra jszem  posiedzeniu z g r o m a d z o n o  s i ę  
na  w n i o s e k  posła B ukovaja w spraw ie  u a- 
r o d o w o ś c i o w e j .  O postanow ieniu  tern 
pow iadom iono telegraficznie b a r o n a  B i e ­
n e r t h a .

Przed pogrzebem Edwardę VII.
Londyn. (Tel. wł.) Dziś przed południem  

pi zew ieziono zw łoki k ró la  Edw arda z pałacu 
B uckingham  ao W estm insternali, gdzm zw ło­
k i w ystaw ione będą n a  w idok publiczny. 
K ról E dw ard VII. j e s t  pierw szym  kró lem , a 
drugim  w ogóle człow iekiem  w Anglii, k tó ­
rego  zw łoki um ieszczono w  W estm insterha ll 
i w ystaw iono na  w idok publiczny.

Dzień dzisiejszy był niejaRO próbą u ro ­
czystego pogrzebu, k tó ry  odbędzie się 2U bm 
W ojsko u trzym yw ało  na ulicach szpaler. 
T łum y ludzi osiadły n ą  dachach domów, bal­

konach i oknach. Za tru m n ą  postępow ał 
kró l .Jerzy V. i rodzina k ró lew sk a  w  liczbie 
23 osób oraz goście z dom ów panujących, 
k tó rzy  przybyli ju ż  do Londynu. E sk o rtę  i 
szpaler u trzym yw ała  10.000 piechoty, 2 pu ł­
ki kaw alery i i oddział m arynarzy .

Nad Tam izą w szystk ie  ulice przepełnione 
są  tłum am i publiczności, k tó ra  p ragn ie  zo­
baczyć zw łoki k ró la .

Testament polityczny króla Edwarda.
Berlin. (Tel. wł.) Z K openhagi donoszą do 

„M orgenpost": W tu te jszych  kołach dyplo­
m atycznych u trzym uje  się p rzekonanie, że 
zm arły k ró l Edw ard pozostaw ił t e s t a m e n t  
p o l i t y c z n y .  W testam enc ie  tym  w skazał 
k ró l w y t y c z n ą  l i n i ę  sw em u następcy 
dla p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  A n g l i i .

Król Edw ard w zyw a sw ego następcę aby 
naw iązane z p o j ed  y n ey  em  i m o c a r s t w a ­
mi  s o j u s z e  na k o n t y n e n c i e  u t r z y ­
m y w a ł  n a d a l  i ż y ł  p r z y j a ź n i e  z m o ­
c a r s t w a m i  t  r  ó j - p r  z y  m i e r  za . Poleca 
w reszcie zm arły k ró l, by jeg o  następca do­
kładał w szelkich s ta ra ń  d l a  u t r z y m a n i a  
w s z e c h ś w i a t o w e g o  p o k o j u .

W osta tn ich  dniach sw ego życia w yrażał 
się k ró l Edw ard bardzo często, iż spodzie­
wa się, że nadejdzie czas, w k tó ry m  s k u ­
t e c z n a  d y s k u s y a  w k w e s t y i  r o z b r o ­
j e n i a  m ocarstw  b ę d z i e  m o ż l i w ą .

Obrady przybocznej Rady 
weterynaryjnej.

Wiedeń. (T. B.). P rzyboczna R ada w e te ry ­
nary jn a  odbyła w  m in iste rstw ie  ro ln ictw a 
pełne posiedzenie, o sta tn ie  pierw szego pe- 
ryodu funkcyjnego. P rzew odniczył szef sek- 
cyi Z a l e s k i .  M inisterstw a sp raw  w ew nętrz­
nych, ośw iaty  i handlu  przysła ły  swoich p rzed ­
staw icieli. M inisterstw o ro ln ictw a poaało do 
wiadom ości plenum  w szystk ie  uchw ały  przy­
bocznej Rady W bteiyuaryjnej pow zięte w  u- 
biegającym  okresie  funkcyjnym . Na w niosek 
delegata  H okenblum a postanow iono zw rócić 
się do m in is te rs tw a  ro ln ictw a z prośbą, aby 
w drodze pisem nej przedstaw iło  w szystkim  
członkom  ustępującej Rady w oterynary jnej, 
ja k  i św ieżej, m ającej być powołaną, ja k  da­
lece rząd uw zględnił uchw ały przybocznej 
Rady w ete rynary jne j.

P rzy jęto  następn ie w nioski stałego kom i­
te tu  w spraw ie im portu  bydła i m ięsa z k r a ­
jów  bałkańskich , im portu  bydła z C zarnogó­
ry  i desinfelccyi surow ych p roduk tów  m ię­
snych.

Przew odniczący stałego  k o m ite tu  poseł 
do Rady p ań stw a Povsse u rgow ał w ypraco­
w anie przedłożenia rządow ego o u regu low a­
niu oględzin bydła i m ięsa. P rzy jęto  w nio­
ski s ta łego  k o m ite tu  i kom isyi w e te ry n ary j­
nej w spraw ie ochrony ty tu łu  w eterynarza, 
upow ażnienia do p rak ty k i w e terynarsk ie j, 
oraz u regu low ania  pierw szej pom ocy wete- 
rynarsk ie j w nagłych wypadkach przez odpo­
wiednio pouczone osoby.

P rzy ję to  następn ie w niosek  dodatkow y 
prezyden ta  c. k. austryacko-śląsk iego  Tow a­
rzy stw a gospodarczego i leśnego v. B eyers- 
burg  aby dla tych  kw esty i stw orzono pań 
stw ow ą u staw ę ram ow ą oraz, aby dopuszcze­
nie do pierw szej pom ocy stosow nych osób 
w duchu w niosku postaw ionego na przybo­
cznej Radzie w eterynary jne j, pozostaw iunem  
było ustaw odaw stw u  krajow em u.

W reszcie w yrażono podziękow anie m in i­
s te rs tw u  ro ln ictw a oraz prew odniczącem u 
szefowi sekcyi Zaleskiem u i re feren tow i w e ­
te ry n a ry jn em u  radcy  m in isteryalnem u Bin- 
derow i za św iadom e celu prow adzenie sp raw  
w ubiegającej sesyi poczem  przew odniczący 
w yraził uznanie i podziękow anie członkom  
za ich owocną, pełną pośw ięcenia pracę.

T e le g ra m y
(Telegramy -Głosu Narodu" c dnia 17 Maja.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Po 2-driiowej przorw ie 

św iątecznej ob ro ty  na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniow ej — były silne. In te res  w 
akcyach „ lJ ln d er-b an k u "  i „Alpinach “ był 
ożywiony. W innych akcyach  o b ró t okazał 
się zm niejszony. Akcye kolei państw ow ych 
zyskały  w kupnie.

Ugoda rosyjsko-japońska.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue freu e  P re s se “ 

donosi, że p i s e m n e  z a w a r c i e  u g o d y  
m iędzy R osyą a Japonią- nastąp i n i e b a ­
w e m .  — Ugoda dotyczyć będzie w praw dzie 
k w e s t y i  g o s p o d a r c z e j ,  ale będzie m ia­
ła  t e ż  w i e l k i e  z n a c z e n i e  o g ó l n o - p o -  
l i t y c z n e .

Po klęsce Albańczykdw,
Skoplje. (Tel wł.) W kołach tu reck ich  p a ­

nuje w ielk ie zadow olenie ze szczęśliw ego

w yniku bitwy pod Stim lją. W dolinie D rehi- 
cy zebrało  się 5.000 A lbańczyków , k tó rzy  
zbiegli z pod Stim lji. T u reck ie  w ładze w oj­
sk o w e zarządziły  środk i dla rozpędzenia po­
w stańców .

Gwałtowna burza.
Berlin. (T. B.) E)zienniki donoszą, że w sk u ­

te k  burzy nasyp kolejow y pod G runw aldem  
został ta k  podm yty, że pow stały  liczne 
przorw y w koinunikacyi. Na dw orcu w G ru n ­
wald działy się w sk u tek  tego  s tra szn e  sceny, bo 
dw orzec nie m ógł pom ieścić k ilk a  tysięcy 
ludzi, k tó rzy  szak ali schron ien ia przed bu­
rzą W iele kob iet zemdlało, w iele dzieci za­
gubiło się rodzicom.

Bomby w szpitalu,
P ary i. (T. B ) W szp talu  B iresre został 

w sk u tek  eksplozyl z a b i t y  d o z o r c a  cho­
rych  M artin, k tó ry  usiłow ał w s y p i a l n i  
n a p e ł n i ć  b o m b ę ,  m ateryałem  rzekom o 
przez siebie w y k r y t y m .  Jego  tow arzysz 
A niette, k tó ry  mu pom agał, doznał niebez­
piecznych ran . Wedle pogłosek, obaj na le­
żeli do zw iązku anarchistów .

Prawo wybaicze kobiet w Norwegii.
Chrystvania. (Tel. .wł.) Tl głosam i przeciw 

10 p rzy ję to  p ro jek t praw a, rozszerzający 
gm inne i w yborcze praw a kobiet. Liczba wy- 
borczyń pow iększy się o przeszło 200.000.

Zaburzenia u  Hiszpanii.
Walencya. (T. B.) D eputow anego Foriano 

podczas pow ro tu  z M adrytu p rzy ję to  tu  tak  
hałaśliw enn dem onstracyam i, że w kroczyła 
żandarm erya. Poniew aż nanifestar.ci zaczęli 
rzucać na żandarm ów  kam ieniam i, żandarm i 
dobyli pałaszy. — Wiele osób rannych, wiele 
aresztowanych.

Panika na okręcie,
Szpandawa. (T. B.) Okręt. „Leopold von 

R hanke" z ta k ą  siłą najechał na m ost, że 
kom in zosta ł zdruzgotany . Z powodu w ydo­
byw ania się pary , pow stała  panika. -  Wiole 
osób skoczyło do wody Udało się w szystk ich  
uratow ać.

Bliska wojna w Ameryce południowej.
Berlin. (Tel. wł.) Do „Local. Anz,“ dono­

szą z Nowego Jo rk u , że w y b u c h  w o j n y  
m iędzy republikam i E kw adorem  i P eru  
g r o z i  l a d a  c h w i l a  W o j s k a  obu państw  
z b l i ż a j ą  s i ę  d o  w s p ó l n e j  g r a n i c y .

AUul-Hamid a kometa Halleya.
Berlin. (Tel. wł.). Z Salonik donoszą do 

„Beri. T agbl.“, że ex-su łtan  A bdul-Ham id na 
w iadom ość o zbliżaniu się k o m ety  H alleya 
u l e g ł  w i e l k i e m u  z d e n e r w o w a n i u .  
O d  d w ó c h  d n i  A b d u l - H a m i d  n i e  
p r z y j m u j e  ż a d n y c h  p o k a r m ó w ,  n i e  
s y p i a  p o  c a ł y c h  n o c a c h  i d o p y t u j e  
się ustaw icznie o s k u t k i ,  jak ie  spow oio- 
wało na  św iecie z b l i ż e n i e  s i ę  d o  z i e m i  
k o m e t y  H a l l e y a .

Konstytucya w Abisynii!.
Medyolan. (Tel. wł.) i,Secolo“ donosi z 

Addis-Abbeby: Spraw ujący im ieniem  chore­
go cesarza M enelika rządy  R as Tossana, k tó ­
ry  przez dłuższy czas badał polityczne urzą 
dzenia D uropy i je s t  zw olennikiem  parlam en ­
taryzm u, polecił radzie m in istrów  zap row a­
dzenia w Abisynii ko n sty tu cy i i przedłożył 
jej odpow iedni p ro jek t.

W edle tego p ro jek tu  parlam em t składać 
się m a z oznaczonej liczby członków , k tó rzy  
m ają  być w ybierani z pośród notablów  i li­
czonych R ada m inistrów  zgodziła się na ten 
p ro je k t i w k ró tce  zwołany zostan ie na  po 
wyższej zasadzie parlam ent, k tó ry  z począ­
tk u  będzie om aw iać ty lk o  spraw y adm in i­
stracy jne .

Proces Tarnowskiej.
Po wy Wedach obrońcy T arnow skiej ad w. 

Diena, przem aw iał przez dwa dni oskarżyciel 
p ryw atny  C arnelutti. Podczas m ow y Carne- 
lu ttieg o  zm ieniła się sy tuacya na sali sądo­
wej w n iek o rzy stn y  sposób dla oskarżonej. 
Publiczność nie szczędziła jej w sali obolży- 
wych uw ag  a poza sa lą  sądow ą otw arcie 
lżyła T arnow ską. N iezw ykle burzliw y p rze­
bieg m iała rozpraw a podczas w yw odów  p ro ­
k u ra to ra  Randiego, k tó ry  gw ałtow nie pole­
m izow ał z obroną. Gdy p ro k u ra to r  oświadczył, 
iż R osya nie nalegała by wydano je j o sk a r­
żonych, zerw ali się obrońcy z ław  i energ i­
cznie p ro testow ali przeciw  tem u. Po dłuższej 
u ta rczce  słownej, pokazano obrońcom  ak t, 
w k tó ry m  rosy jsk ie  m in iste rstw o  oświadcza, 
iż ze w zględów  m iędzynarodow ych usuw a się 
R osya od in te rw e n c ji w tej spraw ie. Gdy w 
dalszym  ciągu przeryw ali obrońcy, Randie, 
p rzerw ał sw ą mowę. Po Ranuim  przem aw iał 
adw. Bertacciolli, obrońca Naum ow a.

Dziś dalszy ciąg rozpraw y

IV . Z ja zd
Polskiego Związku zawodo­
wego chrzęść, robotników.

P rzez  dw a dni obradow ał w K rakuw ie w 
Domu robotniczym , po raz  czw arty  już zjazd 
chrześcijańskich robo tn ików  z Galicyi i Ś lą­
ska, zgrupow anych w  Związkach zaw odo­
wych. Po raz czw arty  zebrali się bojownicy 
chrześcijańskiej idei w śród  sfer robotniczy ch, 
zarażonych gan g ren ą  socyaiistyczną, aby od­
być przegląd sw ych sil, rzucić okiein w stecz 
na  dokonaną pracę, zobaczyć Jej owoce i 
w skazać drogi w ytyczne dla pracy na  p rzy­
szłość, zm ierzającej do podniesienia polskie­
go ro b o tn ik a  na polu ekonom icznem , ośwla- 
tow em  i religijnem .

C hrześcijańskie organizacye robotnicze 
nie po trzebu ją  się w stydzić swej dotychcza­
sowej p racy  i walki. Hyla ona owocną, choć 
w ciężkich prow adzono ją  w arunkach . Ja sn y  
obraz dziułalności chrześcijańskich organiza- 
cyj da nam  spraw ozdanie z przebiegu obrad 
zjazdu.

Pierwszy dzień obrad
O godz. 9 odpraw ił cichą m szę św. X D r 

Korzonkiew icz w kościele św. Krzyża, na 
k tórej obecni byli w szyscy uczestnicy zjazdu. 
Pudczas m szy św. chó r k rak o w sk ie j m łodzie­
ży robotniczej odśpiew ał szereg  pieśni n a ro ­
dowych i religijnych.

Z kościoła udali się następn ie  uczestnicy 
nabożeństw a do Domu robotniczego przy  ul. 
św. Tom asza, gdzie nastąpiło

otwarcie zjazdu.
Zebranych w liczbie przeszło 00 delega­

tów  z Galicyi Sląoka oraz licznych gości, — 
m iędzy k tó ry m i byli: red. „Głosu N arodu" 
Dr Beaupró i D ąbrow ski, X. Nikiel, kanclerz 
książęco-biskupi, X. M ytkowicz, p. D orula, 
nauczyciel, X. M inkiński 1 inni — pow itał 
dotychczasow y prezes zw iązku p. S tan isław  
Z górn iak , k tó ry  w skazaw szy na w ażność ob­
rad zjazdu życzył obradom  powodzenia.

N astępnie zabrał głos X. D r N i k i e l ,  k tó ­
ry  w zastępstw ie  J. Em. k ard y n a ła  X. P u ­
zyny pow itał zjazd oraz przyniósł dla zjazdu 
ascypastersk ie  błogosław ieństw o k a rd y n a l­
skie. P. L i g i ę z a  imieniem drobnych rę k o ­
dzielników  życzył obradom  powodzenia.

P. P uchatka odczytał te legram y, jakie z 
okazyi zjazdu na ręce prezydyum  zw iązku n a­
deszły Między innerni nadesłał życzenia J. E. 
X. b iskup  Dr Józef P e l c z a r  w n astęp u ją ­
cych słow ach:

Szanow nem u Głównemu Zarządow i P o lsk ie­
go Zw iązku zawudowego chrześcijańskich 

robo tn ików  w K rakow ie.
Pozdrow ienie i b łogosław ieństw o w Panu.

Z nadesłanego Nam pism a Szanow nego 
Zarządu dow iadujem y się. iż zjazd D elegatów  
Polskiego Zw iązku zaw odow ego ch rześc{jań  
skieb robo tn ików  odbywać się będzie w K ra­
kow ie podczas Zielonych Św iątek.

W ielką uw agę zw racaliśm y i zw racam y 
zawBze na rozwój tej insty tucyi, k tó ra  prace 
sw e i dążności oparła  na  gruncie kato lick im  
i na  sp raw i diiwości, jak ą  relig ia nasza w o­
bec w szystk ich  w a rs tw  społeczeństw a ludz­
kiego głosi. O sta tn ie  la ta  w ykazują, że P o l­
ski Zw iązek zaw odow y chrześcijańskich  ro ­
botników  idzie naprzód w duchu praw d religii 
katolickiej i za głosem  W ielkiego Papieża 
lobo tn ików  Leona XIII, k tó ry  w encyklikach 
swych szczególnie w arstw y  robotnicze wziął 
w obronę.

W śród fałszywych haseł i naw oływ ań o- 
bozów przeciw nych, organizacya chrześc ijań ­
skich robo tn ików  sto i silnie p rzy  sztandarze 
naszej w iary  św .,’ a dążności sw e i zam iary  
oparła na fundam encie najtrw alszym , bo na 
zasadach Zbawiciela, k tó ry  dla w szystk ich  
głosił pokój w dzisiejszych czasach ta k  b a r­
dzo pożądany.

W ielką uw agę zw racać będziem y na o b ­
rady  zjazdu, a zarazem  żyw im y nadzieję, iż 
zjazd tegoroczny ten  zbaw ienny będzie m iał 
sk u tek , ze w szyscy robotnicy  chrześcijańscy 
a naw et ci biedni obałam uceni w ejdą do or 
ganizacyi, k tó ra  jedynio ich dobro m a na 
celu.

Życzeniem Naszem  i pragnieniem  gorącem  
je s t, aby Polski Zw iązek zaw odowy chrześci­
jań sk ich  robotników  ro z ras ta ł się ja k  naj 
szerzej na ziemi naszej, lecz zaw sze w du ­
chu zasad C hrystusow ych i naszej w iary  
św iętej.

Niech więc Bóg W szechm ocny w spom aga 
obradujących, a Duch św. niech doda im p o ­
mocy, aby zjazd tegoroczny  wydał ja k  naj­
obfitsze plony dla w a rs tw  robotniczych, dla 
dobra Kościoła św. i Ojczyzny Naszej i w tej 
m yśli p rzesy łam y biorącym  udział w zjeździe 
i całem u Zarządow i z głębi serca nasze ar- 
cy p aste rsk ie  b łogosław ieństw o.

W  P rzem yślu , dn ia  12 Maja 1910.
Józef Sebastyan Pelczar,  

biskup.

T elegram y nadesłali tak że  X. poseł H anu- 
siak, robotnicy chrześcijańscy z Bogum ina, 
X, S o s i n  im ieniem  „Przyjaźni" z Jaw o rz ­
na, kom isya cen tram a dla robo tn ików  chrze­
ścijańskich w A ustryi, D r Ignacy Petelenz, 
poseł, k tó ry  uspraw iedliw ił sw ą nieobecność 
n a  zjezdzie chorobą (inni posłow ie k ra k o w ­
scy ńle uw ażali za stuoow ne uspraw iedliw ić 
sw ojej n ieobecności; do wyborów jeszcze da­
leko) i w ielu innych.

N astąp iły  re fera ty .

Referaty.
Głęboko pom yślany i g ru n to w n ie  opraco­

wany re fe ra t na tem at: „P ierw iastek  re lig ij­
ny w akcyi robotniczej" w ygłosił X. Mieczy­
sław  K u z n o w i c z .  R eferen t k ładł w sw ym  
roforacie głów ny nacisk na  p racę w śród  ro ­
botn ików  w k ie ru n k u  re lig ijnym  1 k ie ru n e k  
ten  uznał za decydujący w akcyi ro b o tn i­
czej.

Następny re fe ra t „Z adania i cele ch rze­
ścijańsk iego  ru ch u  robotniczego" w ypow ie­
dział p. J a n  Matyasik, dziennikarz z W iednia. 
C hrześcijańskie organizacye ro b o tn icze— w y­
wodzi! m ów ca — pow stały  dopiero w latach  
GO-tych i 70 tych  — jak o  przeciw w aga w 
w alce z socyalną-dem okracyą, k tó ra  znacznie 
wcześniej rozpoczęła organizow ać robo tn ików  
i zdobywać dla nich — przyznać to  trzeb a  -  
lepsze w arunk i m ateryalue. Jed n ak że  w  dzia­
łalności Bwej Bocyalna dem okracya nie uw zglę­
dniała zupełnie po trzeb  re lig ijnych  I ducho­
wych ro b o tn ik a  a naw et relig ię zwalczała. 
W obronie w iary  potw orzyły  się pierw sze 
zawodowe zw iązki chrześcijańskie)) n a  zacho­
dzie E uropy, w Niem czech i A ustry i. Nie 
były one jed n ak  tak im i, jafeimi są  dziś. Dzi­
siaj zaw odow e robotnicze organizacye chrze­
ścijańsk ie — m ają na celu m aterya lne  po­
dniesienie robo tn ików  w pierw szym  rzęazie 
a prócz tego  dbają, by i duchow e i relig ijne 
potrzeDy robo tn ików  były zaspokojone. — 
Zw iązki te  przed 4 la ty  przyszły  z zagran i­
cy i do Galicyi, tu  znalazły sw e zastosow a­
nie i coraz lepiej i potężniej się rozw ijają. 
P raca  jednakże  ty ch  zaw odow ych organiza- 
cyi nie uw zględniła dotychczas pew nej w a­
żnej spraw y, m ającej dla w yw alczenia lepsze­
go bytu  dla robo tn ików  w ielkie znaczenie 
tj. p o l i t y k i .  — W praw dzie bowiem  przez 
zw iązki zaw odow e da się  osiągnąć w iele rz e ­
czy, poniew aż zw iązki te  posiaaają  siłą — 
to jed n ak  do w yw alczenia odpow iednich u - 
s taw  chroniących p racę  robo tn ika, zabran ia­
jących pracy  dzieci i kob ie t po fabrykach w 
nocy — potrzeba pom ocy i opieki rządu  i 
państw a. Poniew aż zaś n a  rządy  w  państw ie 
wpływają posłowie — m uszą ci o s ta tn i znać 
po trzeby  robotników , pochodzić z ich orga- 
nizacyi i od n ich zależeć. D latego też uw a­
ża re fe re n t za sp raw ę konieczną, Dy robo­
tnicy zawodowi brali udział w żyeiu polity- 
cznem, byli sym patykam i jak ieg o ś na jbar­
dziej im odpow iadającego s tronn ictw a, mieli 
wpływ na w ybór posłów a przez to  n a  rz ą ­
dy — słowem , by robotnicy chrześcijaócy 
zapoczątkow ali ru ch  polityczny, rzecz p ro ­
s ta  — zupełnie o d r ę b n i e  o d  o r g a n i z a -  
c y i  z a w o d o w y c h .

Trzecim  zasadniczym  celem  działalności 
chrześcijańskich  zw iązków  zaw odowych — 
pow inno być uśw iadam ianie rzesz ro b o tn i­
czych pod w zględem  narodow ym , k u ltu ra l­
nym i religijnym  Gdy 'zw iązki zawodowe 
robotnicze spełnią te  3 sw e za d an ia— w ów ­
czas położenie m ateryalne polskiego ro b o tn i­
ka  i jego  k u ltu ra  będzie ta k  w ielką — ja k ą  
je s t  k u ltu ra  i zarobek  ro b o tn ik a  zachodu. 
(Oklaski).

Dyskusya. 1
W dyskusyi, ja k a  się w yw iązała nad  po­

wyższym i re fe ra tam i zabierało  głos w.elu 
mówców.

P. H o r o w i c z  (Lwów) polem izuje z w y­
wodam i X Kuznowicza. Jeśli dotąd  zawodo­
we organizacye robo tn ików  chrześcijańskich 
nie uw zględniały w  ten  sposób, tak to  ks 
Kuznowicz pragnie, k ie ru n k u  religijnego w 
swej działalności — to w ynika to  stąd , iż 
robotnicy w  pracy swej nie znajdują p opar­
cia od inteligencyi ani od duchow ieństw a — 
k tó re  w osta tn ich  czasach dopiero pracow ać 
zaczęło. In teligencya p rzesiąkn ię ta  j e s t  p ły t­
kim  liberalizm em , k tó ry  objaw ia się w ten  
sposób, że w iarę uw aża za coś, o czem 
m yśleć nie należy. Na zgrom adzeniach ro ­
botniczych — prócz zgrom adzeń robo tn ików  
chrześcijańskich — nic się nie m ówi o w ie­
rze  i religii. I przyznać to  każdy m usi, że 
p raca chrześcijańsk ich  zw iązków  zaw odo­
wych i w  tym  k ie ru n k u  istn iała . Jeśli zaś 
nie dała w ielkich rezu lta tó w  — to  dlatego, 
że zw iązki nie m iały żadnego poparcia i po­
mocy — ze s tru n y  innych warstwt społe­
cznych.

P. K arol H o l e k s a  (K raków) oświadcza, 
iż zasada, by p raca w  k ieru n k u  religijnym  
była decydującą — nie da się zastosow ać w  
prak tyce. D uchow ieństw o i in teligencya u su ­
wa się od pracy  w śród robotników . Mówca 
w skazu je na Niemcy i Poznańskie, gdzie du­
chow ieństw o szczególnie p racu je w śród  ro-
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Lotników i zak łada robo tn icze o rgan izacye 
k u jtu ra ln e . U nas — ponadto  — ro b o tn ik  
nie znajduje przykładu  w sferach In te lig en ­
tnych. Mimo to praca w organizacyach  za­
wodowych chrześcijańskich is tn ia ła  i w tym  
k ieru n k u . Dojście jed n ak  w pracy do tej 
w ysokości, ja k ą  w skazu je  ks. K. je s t  u nas na 
razie  niem ożliwe pow inna jed n ak  być naszem  
i le  iłem.

P. D z i e w i c k a  (K raków ), w skazuje, że 
praca nad religijnem  i kul tu  rai nem podnie­
sieniem  ro b o tn ik a  p o trzebną je s t  jeszcze 
wówczas, gdy są  oni te rm inato ram i. Związki 
te rm in a to rsk ie  już dzisiaj w Galicyi is tn ie ją  
i p raca w nich trw a. P racy  w tym  k ie ru n k u  
n ie  m ożna sk ładać w yłącznie na  bark i du­
chow nych — ponieważ każdy człow iek m oże 
być apostołem  w iary. Z arzu t, jakoby  inteli- 
gencya nic nie pracow ała na tem  polu, nie 
je s t  uspraw iedliw iony. In teligencya pracuje, 
p racu ją  i kobiety , k tó re  szczególnie dobry 
wpływ w yw ierać m ogą na m łodocianych.

Ks. M y t k o w i c z  (Kraków), nazyw a re ­
fe ra t ks. Kuznowicza oskarżeniem  w szyst­
kich działaczy na tle  zaw odowych o rgani- 
zacyi robotniczych. Poniew aż m ów ca w ruchu 
tym  od sam ego początku  b ra ł udział, m usi 
się z zarzu tów  tych uspraw iedliw ić. Dwa są 
powody, dla k tó rych  w  pracy  zawodowych 
organizacyi chrześcijańskich robotników , 
nie był dotychczas silnie uw zględniany k ie ­
ru n e k  re lig ijn y : 1) R obotn ik  k rak o w sk i w 
chwili, gdy przyszli doń chrześc. działacze — 
był przez socyalizm  zm ateryalizow any  ta k  
dalece, że działacze ci, chcąc trafić  do niego, 
m usieli k łaść głów nie nac isk  na w alkę eko­
nomiczną; 2) m łody ruch  nie m iał na ty le sił, 
by pracę prow adzić m ógł i w k ie ru n k u  w y- 
ohow aw czo-religijnym , poniew aż duchow ni od 
pracy tej się usuw ali.

Mówca uznaje konieczność tak ie j pracy 
i to  zarów no w śród m łodych ja k  i starych . 
N iestety , w  pracy tej robotn icy  nie doznają 
poparcia i ze s tro n y  inteligencyi, k tó ra  prze 
siąk n ię ta  je s t  liberalizm em . Jeśli zaś inteli- 
gcncya naw et zw raca się do robo tn ika, to  za­
k łada w szechpolskie („narodow e") zw iązki 
robotnicze, k tó re  są  w rogim i dla organizacyi 
chrześcijańskich.

Co do zw iązku term inato rów , przyznaje 
m ówca, że praca w śród m łodego pokolenia 
je s t  konieczna. D otychczas jed n ak że  zw iązki 
zaw odow e nie miały żadnego przypływ u ze 
zw iązków  te rm in a to rsk ich  — a  naw et w e 
Lwowie p rezes tego zw iązku w ydał zakaż 
w stępyw ania  te rm in a to ro m  do chrześcijań­
skich  zw iązków  zawodowych.

Ks. K u z n o w i c z  (re fe ren t) stw ierdza, iż 
re fe ra t jeg o  nie był o skarżen iem  i nie był 
k ry ty k ą  galicyjskich stosunków . R efe ra t 
m ówcy s taw ia ł sp raw ę zasadniczo i odnosił 
się do robo tn ików  całego św iata. R efe ren t 
uznaje słuszność w yw odów  mówców poprze­
dnich.

N astępnie dysku tow ano  nad re fera tem  
p. M a t y a s i k a .

P B u r a  (Śląsk) p rostu je  pom yłkę refe 
re n ta  co do zaczątków  chrześcijańskie j o r­
ganizacyi robotniczej i stw ierdza, że w W ie­
dniu is tn ia ła  ona ju ż  w r. 1848 i 50.

R e d  „ G ł o s u  N a r . “ M. D ą b r o w s k i  
(K raków ) zw raca uw agę zebranych na do­
niosłość spraw y, poruszonej przez p. M atya­
sika. K w estya uśw iadam ian ia politycznego 
je s t  bardzo ważną. Nie m ożna sobie bowiem 
w yobrazić, by zaw odow e organizacye robo­
tnicze — bez pom ocy p ań stw a  i bez akcyi 
politycznej m ogli wiele uzyskać. Do wpły­
w ania na  rząd potrzebni są posłowie. D la­
tego  też sp raw ę  akcyi politycznej — uw aża 
m ów ca za k w esty ę  zasadniczą. K oniecznem  
jest, by zw iązki zaw odow e nie były b iernym i, 
ale w w alce politycznej bra ły  udział, by przy 
pom ocy p ań stw a  m ogły uzyskać ochronę 
pracy  i stosow ne ustaw y. Mówca zw raca u- 
wagę, iż b ranie przez robo tn ików  udziału w 
ruchu  politycznym —nie je s t  identyczne z po- 
litykow aniem  w zw iązkach zaw odow ych, co 
byłoby rzeczą szkodliw ą.

Po końcow em  przem ów ieniu p. M atyasika 
obrady przedpołudniow e przerw ano.

Obrady popołudniowe.
O brady popołudniow e a raczej w alne zgro­

m adzenie Z w iązku zagaił w iceprezes Zwią­
zku p. H enryk  B u r a  (K arw ina, Śląsk), na­
stąpiło  stw ierdzen ie  pełnom ocnictw  delega­
tów , k tó ry ch  by!o 59, z Galicyi i Ś ląska, a 
m ian o w ic ie :
1. (A ndrychów) Józef M agiera, 2. (Biała) Bąk,
3. (Bogtimin) E m anuel F ichna, 4. (Cieszyn) 
Jozef Gumola, 5. (Czechowice) Pudełko, 6. 
(D ąbrowa) B arabasz, 7. (Dziećm orowice) Sin- 
da 8. (Dziedzice) K rajew ski, 9 .(F ry sz ta t)  Si­
kora. 10. (Górna Sucha) S trzelecki, 11. ( J a ­
błonków ) B yrtus, 12 (Ja rosław ) F igiela, 
13-14. (Jasienica) Bóhm i Chrząszcz, 15. ( J a ­
w orzno) B ednarski, 16. (K arw ina) St. Sucha­
nek. 17. (Kozy) S tvora, 18. (G rupa m łodzie­
ży w K rakow ie) Jó ze f Miś, 19. (K rosno) 
G ościński, 20. (Łęki) G olasowski, 21. (Łazy) 
K arolczyk, 22. (M arklow ice) P io tr  R ojek, 23. 
(Niem. L utynia) A dolf Babisz, 24, (Nowy 
Sącz) Franc. K uchnia, 25. (Olbrachcice) Ga- 
łus ka, 26. (O rłowa) Granica, 27. (P io trow i­
ce) Jas trzęb sk i, 28. (P rzem yśl) Różycki, 29. 
(R ychw ałd) F irek , 30 (Sanok) R atajsk i, 31. 
(Stanisław ów ) R adziński, 32. (S tanow a) Ro 
bert Cieślar, 33. (Szonychel) Gajdzica J ó ­
zef, 34. (Trzyniec) Tesla, 35. (U stroń) Groń 
Andrzej, 36. (W ądrynia) Jan  G rzegorz, 37. 
(Kończyce) K arol Sem elik, 38. (W ieliczka) 
K aczm arczyk, 39. (W elanka) W ojda, 40 (Za- 
błocie) Ryszka, 4 . (M ajdan) Kohlm an, 42. 
(W ełdzio) Schm idt) 43. (W ygoda) W ójcik, 
44. (M onasterzyska) P itrykow , 45-46. (Lwów) 
W ójcik i Jagiełło , 46. (S tanisław ów ) Sko­
w roński.

P rócz tego  obecni byli pp. B ura  H enryk,
Z górn iak , Kłysz, Mucek, H oleksa, Schm idt 
i K aczm arczyk.

Pocznę spraw ozdanie zarządu  Zw iązku 
przedłożył p. H o l e k s a .  Z arząd odbył w r. 
ubiegłym  4 posiedzenia zw ykłe i 2 posiedze­

nia k o m ite tu  w ykonaw czego. Z arząd je s t  
co p raw da rzadko  zw oływ any, ze względu 
na to, że k o sz ta  zw ołania zarządu  są wysokie. 
Pom im o zaś niew ielkiej liczby posiedzeń, za­
rząd  i ta k  gorliw ie pracow ał, na  co w sk a­
zuje pow iększona znacznie liczba członków  
Zw iązku. W skazu ją na to dochody, k tó re  
W r. tW09 doszły do sum y 37.247 kor. i 
liczba now yon członków , k tó ry ch  zapisało 
się do organizacyi zaw odow ych 1400. Z te ­
go s t a ł y c h  członków , k tó rzy  s ta le  opła­
cają w kładki przybyło około 500. Że przy­
ro s t członków  nie je s t  tak i, jak b y  sobie ży­
czyć m ożna złożyły się na to następu jące 
przyczyny: 1) w alka z socyalną d em o k rac ją , 
ta k  w Galicyi, ja k  na  Ś ląsku  i 2) zniechę­
cenie do w stępow ania do organizacyi wogó- 
le, ja k ie  panuje w śród  robo tn ików  w sku tek  
dem oralizującej robo ty  socyalistów , 3) rozle­
głość Galicyi i b rak  dużych cen tró w  p rze­
m ysłow ych i 4) przesilenie w śród Zw iązku 
w yw ołane przez usunięcie się p. Z górn iaka 
od pracy, z powodów od Zw iązku ani też 
od p. Z g órn iaka niazależnych, 5) b rak  sił 
agitacy jnych  wogóle. Gdy się to  w szystko  
uw zględni, m usi się przyjść do przekonania, 
że p raca zarządu była in tenzyw na. Mówca 
zw raca się w końcu  do delegatów  z prośbą, 
by oni w śród grup, a tak że  i sam e grupy  
pracow ały.

P. H o r o w i c z  (Lwów) przewodniczący 
kom isyi rew izyjnej — złożył spraw ozdanie 
z finansów zw iązku, k tó re  pom ieściliśm y w 
jednym  z poprzednich num erów  naszego pi­
sma.

Nad obydw om a powyższem i sp raw ozda­
niami w yw iązała się dłuższa dyskusya, w  k tó ­
re j zabierali głos pp. Babisz, Machej, Horo 
wicz, Kłysz, Jagiełło , H oleksa i P uchałka, po- 
czem uchw alono zarządow i absolutoryum .

N astępnie w ybrano  2 k o m isy e : w n iosko­
w ą i regu lam inow ą, k tó ry ch  zadaniem  było 
zbadanie złożonych w prezydyum  zjazdu w nio­
sków  oraz postaw ienie p ropozycji co do 
zm ian regulam inu  zw iązku, poczem p rzy stą­
piono do w yborów  do władz zw iązku. P. Ho 
l e k s a ,  jak o  dotychczasow y se k re ta rz  za ­
rządu  głów nego zaw iadom ił delegatów , że 
dotychczasow y prezes Z gó rn iak  z powodów 
od niego niezależnych od pracy w Zw iązku 
zupełnie się usuw a i postaw ił w niosek, by 
w uznan iu  w ielkich zasług  położonych przy 
zak ładaniu  i działalności Zw iązku zam iano­
wać p. Z g ó rn iak a  dożyw otnim , honorow ym  
prezesem . W niosek ten  w śród ogólnego apla 
uzu, przez ak lam acyę uchw alono.

Po przeprow adzeniu  dyskusyi nad po 
szczególnym i kandyda tam i do władz Związku, 
przystąp iono  do w yborów , w ynikiem  k tó ry ch  
je s t  następu jący  sk ład  zarządu  głów nego 
i kom isyi rew izy jn e j: H en ry k  Bura, (K arwina, 
Śląsk) prezes, Karol H oleksa (K raków ), I-szy 
w iceprezes, Michał S kow rońsk i (Stanisław ów ),
II. w iceprezes, pp. B arteczek, Schm idt, Miś, 
W cjda, Kłysz, Machej, Horow icz, M ucek — 
członkow ie za rząd u : pp B arabasz, P ilaw ski, 
Górecki, K arczm arczyk — zastępcy członków  
wydziału. PP. Jag iełło , Swrozek, Jordan i F i- 
k se k  — kom isya rew izyjna.

Po w yborach nastąp iły  sp raw ozdan ia se- 
k re ta ry a tó w : k rak o w sk ieg o  (Karol Holeksa), 
śląsk iego  (H. Bura), lw ow skiego (W. H oro­
wicz), k tó re  w ykazały pod każdym  w zglę­
dem znaczny postęp  w rozw oju chrzeScijań 
sk ich  organizacyi zawodowych.

W końcu odbyła się dyskusya genera lna , 
na  czem zakończył się p ierw szy dzień  obrad.

Drugi dzień obrad.
Rozpoczęło go sp raw ozdan ie z poszcze­

gólnych g rup  i s tacy i płatniczych, złożone 
przez p. P u c h a ł k ę ,  poczem  nastąp iło  sp ra ­
w ozdanie z w ydaw nictw a „Myśli R obotniczej", 
złożone przez p. Holeksę.

Po k ró tk ie j dyskusyi nad obu spraw ozda­
niami, w ybrane poprzedniego dnia kom isye: 
w nioskow a i regulam inow a, przedłożyły wy­
niki sw ych narad , streszcza jące  się w tem , b y :

1) dać na  Ś ląsk  pom ocniczą siłę ag ita ­
cyjną, 2) obsadzić s e k re ta ry a t przem yski,. 
3) organ  zw iązku, „Myśl R obotniczą" p rze­
m ienić n a  ty g o d n ik  i 4) zm ienić n iek tó re  
k la sy  w k ładek  w  regu lam in ie  zw iązku.

W dyskusyi, ja k a  się nad tem  w ywiązała, 
jak o  g eneralny  m ów ca przeciw  natychm ia­
stow ej zm ianie k las  w kładek  — przem aw iał 
p. H o r o w i c z ,  k tó ry  postaw ił w niosek, by 
celem zebran ia dokładnego m ateryału  dla 
zm iany regu lam inu  w kładek  w ybrać z łona 
delegatów  specyalną kom isyę, k tó rab y  w 
przeciągu dwóch miesięcy z dotyczącym i 
w nioskam i przed a d  hoc zw ołanem , nadzw y­
czaj nem  w alnem  zgrom adzeniem  Zw iązku 
w ystąpiła. W niosek  ten  praw ie jednog łośn ie 
p rzy ję to  i w  sk ład  kom isyi te j w ybrano  pp. 
S ikorę, Różyckiego, F ik sk a , Babisza i Pu* 
cbałkę, k tó ry  razem  z zarządem  głów nym  i 
kom isyą rew izy jną  m ąją nad sp raw ą zm iany 
regu lam inu  obradow ać.

P rzy  o sta tn im  punkcie porządku dzien­
nego — w nioskach  — uchw alono następujące 
4 w nioski p. H orow icza:

1) w niosek polecający zarządow i g łów ne­
m u odniesienie się do przew odniczącego par­
lam en tarn e j kom isyi dla sp raw y  ubezpiecze­
nia społecznego, by ten  sp raw ę  ubezpieczenia 
społecznego p rzysp ieszy ł;

2) w niosek, dom agąjący się, by do s ta tu tu  
zw iązku dołączyć uchw alony zeszłego roku  
regulam in dia bezrobo tnych ;

3) W niosek, ośw iadczający się za zam y­
kaniem  szynków  w niedziele i św ię ta  i za 
z m n i e j s z e n i e m  s z y n k ó w  w G a l i c y i  
w o g ó l e ;

4) w niosek  p ro tes tu jący  przeciw ko udzia­
łowi w ch a rak te rze  p r z e d s t a w i c i e l a  
r o  bo  t  n i kó w socyalistycznego pos. D aszyń­
skiego w kom itecie dla obchodu g runw aldz­
kiego.

Uchwalono rów nież w niosek p. Jagiełły , 
aby w każdem  stow arzyszen iu , należącem  
do zw iązku, urządzić w ro k u  bieżącym  ob­
c h o d y  g r u n w a l d z k i e .

Na tem  porządek  dzienny 2-dniow ych 
obrad w yczerpano — więc o godz wpół do 
2-gięj nowy p rezes Z w iązku p. B ura zam ­
kn ął obrady o k rzyk iem  „Szczęść Boże o rg a­
nizacyi chrześcijańskiej w pracy", poczem 
rozległy się pow ażne to n y  p ieśn i: „Jeszcze 
P o lska" i „Dręczy lud biedny" — odśpiew a­
nych przez uczestn ików  zjazdu.

** *

Po zjeździe część delegatów  zw iedziła pod 
przew odnictw em  akadem ików  pam iątk i K ra 
kow a, część zaś w zięła udział w obradach 
s tro n n ic tw a  chrześc.-socyalnego.

Walne Zgromadzenie
Polskiego stronnictwa chrseścijańsko- 

socyalnego
odbyło się wczoraj popołudniu w Domu ro ­
botniczym . Przybyli nań liczni delegaci o r­
ganizacyi s tro n n ic tw a  z różnych m iast i wsi, 
j a k :  Dobczyc, Andrychowa, Gdowa, Suchej, 
M akowa, Łnniowej, Biesiadek, Dołów, Niwki, 
Bochni, Podgórza, Lwowa, Borysław ia. O bra­
dy zagaił dotychczasow y prezes s tro n n ic tw a  
red. M aryan D ąbrow ski, k o n sta tu jąc  ciągły 
rozwój s tro n n ic tw a, k tó re  chociaż najm łod­
sze z party i politycznych w Galicyi, postę­
puje naprzód Po odczytaniu p ro toko łu , zło­
żył następnie red. D ąbrow ski spraw ozdanie 
z działalności Zarządu stronn ic tw a za ro k  
ubiegły. S tronn ictw o  prowadziło w alkę i a- 
g itacyę tak  w K rakow ie ja k  na prowincyi. 
Po pierwsEem W alnem  Zgrom adzeniu, odby­
tem  dnia 16 listopada 1908 r. weszło do Z a­
rządu s tro n n ic tw a  5 posłów, k tó rzy  jed n ak  
nie założyli osobnego klubu poselskiego. Głó­
w na p raca ag itacy jna polegała na urządzaniu  
całego sze regu  zgrom adzeń publicznych. 
W szystkie zgrom adzi nia cieszyły się i li­
cznym  udziałem i zw ycięstw em  dla spraw y 
chrześcijańsko-socyalnej N aw et w K rakow ie, 
gdzie żadne ze s tro n n ic tw  politycznych nie 
m a odwagi w ystąpić publicznie z powodu 
te rro ru  ze s tro n y  socyalnej dem okracyi, je ­
dno jedyne stro n n ic tw o  nasze poza socyali 
stycznem , urządziło w K rakow ie w ubiegłym  
ro k u  d w a  z g r o m a d z e n i a  p u b l i c z n e ,  
z k tó ry ch  jedno rozpoczęło się w a lk ą  ze so­
c ja lis tam i, ale ci w yparci ze sali i pokonani, 
na drugiem  ju ż  nie pokazali się wcale. Oprócz 
tego  w K rakow ie odbył się cały szereg  
innych zebrań zawodowych, j a k : s tró żó w  
kam ienicznych, sk lep ikarzy , robotników  dzien­
nych i w iele zebrań  i konferency i polity­
cznych. Z grom adzenia na prow incyi cieszyły 
się zazwyczaj ogrom nem  powodzeniem . W 
K rośnie, A ndrychow ie, M akowie, Suchy, Gdo­
wie, Jaw orzn ie  zgrom adzenia liczyły do ty ­
siąca i więcej słuchaczy. Om aw iano na zgro­
m adzeniach sp raw y bieżące, j a k :  budżet m. 
K rakow a, zm ian asta tu tu  m iejskiego, ubezpie­
czenie społeczne, an k ie ta  W ydziału k ra j. w 
spraw ie „nędzy" żydow skiej, w ygaśnięcie p ra ­
wa propinacyjnego itp.

Zapoczątkow any ruch  chraeścijańsko-so- 
cyalny w powiecie brzeskim , ogarn iać za­
czyna i wsie tak że . W o sta tn im  zaś czasie 
ruch  ten poczyna się w ciskać tak że  do w a r­
sz ta tó w  rękodzieln iczych — zw łaszcza mniej 
zam ożnych, k tó rzy  p rzystępu ją  licznie do 
Zw iązku chrześcijańsko-socyalnego . N aw et 
sezonow i wycliodżoy jak o  robotnicy ro ln i 
zaciągają się w szeregi ch rześcijańsko-so- 
cyalnego Zw iązku. Do tego  dodać należy 
tak że  in tenzyw ną pracę s tro n n ic tw a  na  polu 
akcyi ekonom icznej. O rganizacya robotn icza 
zaw odow a doszła dziś ju ż  do potęgi; chrześc. 
spółki spożyw cze rozszerzają  się stale, liczba 
założonych spółek dochodzi do 10. Założony 
bank  chrześcijańsko-ludow y prosperu je  do­
sk o n ale . P ra sa  chrześcijańsko  socyalna roz 
sze rzą  się. S tronn ictw o  m a dziś na sw e 
usługi cz tery  p ism a: „Głos N arodu", „Po­
stęp", „Myśl R obotnicza", „W obronie p ra ­
w dy". S tronn ictw o  brało udział w k ilk u  w y­
padkach tak że  w e w yborach do rad  gmin 
nych.

S praw ozdan ie kaso w e przedstaw ił zebra­
niu X. M ytkowicz. W dyskusyi nad obydwo­
m a spraw ozdaniam i przem aw iali X. Z ieliński 
(Andrychów), Dyrcz (Podgórze), Nazim (K ra­
ków), B ura (Śląsk), Ja s iń sk i (Łoniowy), X. 
Biliński (Bochnia), Gałuszkiewicz, H oleksa, 
S tróżyńsk i, Ligięza, D r Beaupró, R yś i Só- 
rów ka. Po długiej dyskusyi udzielono Z a­
rządow i abso lu toryum . N astępnie p rzep ro w a­
dzono w ybory  Z arządu, w sk ład  k tó reg o  we­
szli: prezesem  w ybrany  zosta ł jednogłośnie 
p. S tan isław  Jas iń sk i z Łoniów, a na człon­
ków  Z a rz ą d u : prof. J. P rzybylsk i, D r A. Bć- 
aupre, X. pos. K. Rzeszódko, X pos. Z. Mę­
ski, Jó ze f Dyrcz, J a n  S zo tarsk i, X. A. M ytko­
wicz, M aryan D ąbrow ski i K. Holeksa.

W reszcie w ygłoszono dw a re fera ty . Jeden
0 prasie w ygłosił p. Jasiń sk i, a o spółkach 
zarobkow o - gospodarczych X. M ytkowicz. — 
W dyskusyi na obydw a tem aty  przem aw iało 
rów nież sze reg  mówców ja k :  M atyasik,
1 w ielu innych. — W końcu ‘ pow zięto 
u ch w ały :

1. Popierać i rozszerzać w łasną p rasę  
chrześeijańsko-socyainą.

2. Z ak łid ać  chrzęść, spółki handlow o prze­
m ysłow e i -spożywcze i zjednoczyć je  w  je ­
den Związek.

3. Na podstaw ie §§ 3 i 4 s ta tu tu  Zw iązku 
chrześć.-soc. o rganizow ać sezonow ych wy­
chodźców (robotn ików  rolnych).

4. Co pół ro k u  żądać spraw ozdań  od grup  
Związku.

5 Popierać w prasie  i na zgrom adzeniach 
dążenia nauczycielstw a ludow ego ku popra­
wie jeg o  doli.

6. Żądać ustaw y o zam ykaniu  szynków  
w niedziele i św ięta.

O brad? zakończono śp iew em : „Jeszcze
P o lsk a  nie zginęła".

Finlandya, Roosevelt 
i obłuda pruska.

Los Finlandyl budzi bardzo słusznie g o ­
rące  w spółczucie w śród w szystk ich  narodów  
cywilizowanych. N aw et w śród Polaków , w a n a ­
dem k tó ry ch  Finlandczycy zachowali się przSż 
długie, długie ła tą , bardzo w yniośle i bardzo 
oziębłe, a n aw et bardzo nieserdecznie. Ileż to 
razy  po 1831 roku  i po 1863 ro k u  gazety  
finlandzkie z oschłą, pozbaw ioną serca w y­
niosłością pisały, że skasow anie  odrębności, 
a potem  autonom ii w ew nętrznej K ró lestw a 
Polskiego je s t zupełnie słuszną odpowiedzią 
rządu rosy jsk iego  na rew o lu c je  zbrojne po­
litycznie nierozsądnych Polaków . Dzisiaj Fiu- 
landczycy widzą, że cała ich powolność, a n a ­
w et uniżoność wobec rządu rosy jsk iego  nie 
przyniosła spodziew anej nagrody. Rząd ro  
sy jsk i k asu je  odrębność państw ow ą Finlan- 
dyi, niszczy częśc spo rą  autonom ii w ew nę­
trzne j i za jednym  zam achem  robi przygo to­
wania, by stopniow o w ciągu k ilku  la t na­
stępnych  zniszczyć resz tk i tej autonom ii.

Rozum iem y tedy  doskonale, że los F in- 
landyi m usi w śród w szystk ich  ludów w yw o­
łać słuszne oburzenie. Rozum iem y, że na  ten 
gw ałt, zadany Finlandyi. m ają praw o się obu­
rzać Anglicy. A ngielska Izba ginie m ogła zu­
pełnie szczerze zbierać podpisy do adresu, 
m ającego być w ystosow anym  do Dumy r o ­
sy jskiej z p rośbą o zaniechanie gw ałtów , 
pro jek tow anych  przeciw ko Finlandyi. T rudno 
przecież się oprzeć uczuciu oburzenia i po­
gardy  na w iadom ość, że podobny adres do 
Diuny rosy jsk iej p ro jek tow ały  ciała praw o 
daw cze w Berlinie. W zorem  angielskiej Izby 
gmin członkow ie parlam en tu  niem ieckiego i 
sejm u prusk iego  ułożyli ad res do D um y ro- 
sy jsk  ej z prośbą zaniechania zam achu na 
p raw a Finlandyi. Ci sam i ludzie, k tó rzy  z zi­
m ną k rw ią  głosowali za w szystk iem i u sta  
wam i w yjątkow em i przeciw ko Polakom , k tó  
rzy się zgodzili, ażeby Polakom  odebrać n a­
w et języ k  polski przy w ykładzie religii, k tó ­
rzy uchw alili zakaz p rzem aw iania po polsku 
na zgrom adzeniach publicznych i nie cofnęli 
się przed w yw łaszczeniem  Po laków  z ich 
w łasności pryw atnych , ci sam i P rusacy  ron ią 
łzy na wieść, że rząd  rosy jsk i kasu je  o d rę­
bność p raw no-państw ow ą Finlandyi. Czy m o­
żna mówić, że ci ludzie, pozbawieni praw dzi­
wego poczucia spraw iedliw ości narodow ej, 
politycznej i społecznej, pow odują się zupeł­
nie słusznem i pobudkam i, w ystępując z p ro ­
tes tem  przeciw ko zam achow i na F iniandyę ? 
Czy nie trzeb a  raczej przypuszczać, że Niem ­
cami i P ru sak am i k ie ru je  tu ta j żal ego isty ­
czny na  myśl, iż Rosyi m oże się udać zni­
szczenie pozycyi politycznej nad m orzem  
B ałtyckiem , k tó rą  Niemcy rachując na wy 
znanie p ro testan ck ie  m ieszkańców  chciały 
zm ienić przy danej sposobności na p laców kę 
swej hegem onii na m orzu Bałtyckiem . P rzy ­
pom ina się tu ta j h is to ry a  p ro te s tu  in te lig en ­
cyi niem ieckiej przeciw ko Anglii z racy i w oj­
ny w A fryce południow ej. W ów czas I len ry k  
Sienkiew icz bardzo słusznie odm ówił podpi­
san ia p ro tes tu  przeciw ko Anglii i w o tw a r­
tym  liście nap iętnow ał obłudę niem iecką. T e ­
raz Niem cy mieli czelność zbliżenia się do 
posłów  polskich w Berlinie i poproszenia ich
0 podpisy na owym  pro teście  pod adresem  
Dumy. Posłow ie polscy odmówili podpisów, 
ośw iadczając zupełnie w yraźnie, że położenie 
Polaków  pod rządem  prusk im , je s t  o wiele 
gorszem , niż położenie F inlandczyków . Dla 
tego  nie uw ażają owego p ro te s tu  za szczery
1 podpisów  na nim nie położą.

T u taj trzeba zw rócić uw agę na jed n ą  
bardzo w ażną okolicznoś. Gdy Sejm galicyj­
sk i przed paru  łaty  zap ro testo w ał przeciw ­
ko ty rań sk ie j polityce an typolskiej P rus, gdy 
pod koniec 1907 ro k u  Izba poselska  austrya- 
cka a potem  d e leg ac ja  au s try ack a  przez u- 
s ta  sze reg u  posłów rozm aitych  s tro n n ic tw  
zap ro testow ały  przeciw ko ustaw ie  wywła 
szczających Polaków , gazety  p ru sk ie  w s t r a ­
sznym  gniew ie groziły  represaliam i, nazyw a­
jąc  ow e p ro testy  m ięszaniem  się do sp raw  
w ew nętrznych  obcego m ocarstw a. T w ierdzi­
ły, że praw o m iędzynarodow e i p rzy ję te  fo r­
m y s to su n k ó w  m iędzy państw am i nie po­
zw alają na tak ie  m ięszanie się obyw ateli j e ­
dnego państw a do spraw  drugiego państw a. 
Tym czasem  te ra z  Niemcy, zajm ujący s ta n o ­
w isko of cyalne, bo posłowie sejm owi Ji par 
lam en tam i p ro te s tu ją  przeciw ko odbieraniu 
Finlandyi odrębności państw ow ej, a więc 
m i ę s z a j ą  s i ę  do w ew nętrznej polityki 
rosy jsk iej. W arto  to  sobie zapam iętać ja k o  
znaczący precedens i pow ołaniem  się na ten 
precedens odpowiedzieć P rusakom , gdyby je ­
szcze raz odważyli się u tyskiw ać, że Polacy 
dwóch innych zaborów  w raz ze sp raw ied li­
wym icudzoziem cam i w y ty k ają  im gw ałty  an ­
typolskie.

Obłuda p ru sk a  św ięciła w tych dniach 
bezw stydną org ię nie ty lk o  z powodu Fin- 
landyi, lecz tak że  Z powodu s tan o w isk a  Ro 
osevelta  w spraw ie uszanow ania indywidu 
alności narodow ej, a naw et w yraźnie w sp ra ­
wie polskiej. Gazety p ru sk ie  i w ielka część 
gazet niem ieckich sto jących na żołdzie p ru ­
skim , nie m ogą darow ać R oseveltow i, że w 
swoim  odczycie na  uu iw ersy tecie berlińsk im  
jak o  w ażny czynnik  k u ltu ra ln y  podkreślił 
miłość ojczyzny i podniósł potrzebę, by k a ­
żdy naród był spraw iedliw ym  tak że  wobec 
innych narodów . R oosevelt nie żenow ał się 
z resz tą  wobec P rusaków . Z B erlina bowiem 
w ysłał do W aszyngtonu telegram , wielbiący 
pam ięć Puław skiego  i Kościuszki. Z całego 
tonu  gazet berlińsk ich  widać, iż nie m ogą 
przeboleć ani ow ego ustęp u  o m iłości o.czy- 
zny, ani owej depeszy zw róconej do P o la ­
ków  am erykańsk ich . Z przygryzków , docin­
ków  i p o kątnych  ką«aó, rozsianych gęsto w 
a rty k u łach  gazet prusk ich  widać, ja k  te  dw a 
postępk i R oosevclta rozbudziły w ściekłość 
oficyainych sfe r berlińskich, w ściekłość tem

większą, że się zachow ał w ten  sposób w ła­
śn ie  Teodor R oosevelt. ugaszczany i odzna­
czany osten tacy jn ie  przez P ru sy  z W ilhel­
mem ii na czele.

Te dwa wypadki, adres do Dumy ro sy j­
skiej z powodu Einlandyi i m ężne, szczere 
w ystąpienie R oosevelta pouczyły P rusaków , 
że w szelkie ich oszczerstw a rzucane na  P o ­
laków  nie zdołały E uropy  w prow adzić w 
błąd co do zbrodniczości ich polityki ~Hwty- 
polskiej

G A B R Y E L S K A ,  K rzysztofory , Kraków  
W ynajm u je  i sp rze d a je  p ierw szo rzędnych  fabryk 
fo rtep ian y , p ian ina, h arm o n ie  i piaaole aa go- 
;ó w cq  lab  n a  sp ła ty  n aw e t dw aiiaiesL uniesięczne. 

In ttru m e n ty  -ż y w an e  od cen na jn iżssyeh .

Prec* z towarem pruskim! 
Kipijcie tylko u chrześcilaii

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  wo żrodę

Szczęsnego. Sucho dni; pojatrce we czwartek F iltra  
Celestyna.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
tlońoa rozpocznie alę ju tro  o godzinie 9 minut 51; 
zachód przypada o godz. 7 minut 21; długość dnia

15 ’«ilm t 30

Nowi biskupi w z»borze rosyjskim. Według
o trzy m an y ch  o s ta tn io  wi&domeści z R zym u, 
s to lice  b isk u p ie  w zab o rze  ro sy jsk im , n a  m ocy 
o s ta tn ie g o  d e k re tu  O jca św., w c iągu  b ieżącego 
m iesiąca  po n as tąp io n y ch  k o n se k ra c h  obsadzo­
ne będą o s ta te czn ie .

A rcyb iskupem  m e tro p o litą  m ohylow skim  b ę ­
dzie X. W in ce n ty  K luczyńsk i, d o k to r  św. te o ­
logii, p ra ła t  dom ow y O jca św. i p ra ła t  k a p itu ły  
w ileń sk ie j.

B isk u p stw o  żm udzk ie  obejm ie po śp. X . Pal- 
lu lon ie JE . X. K acper C yrtow t, b isk u p -su fra g an  
żm udzki, a  je g o  m iejsce za jm ie  X. L ongin  Ż a r ­
now iecki, m a g is te r  św . teo log ii.

S to licę dyecezyi k ie leck ie j, po zm arłym  dnia 
8 s ty c zn ia  1907 X. T om aszu K u liń sk im , obej­
m ie X. Z y g m u n t Ł osińsk i, sa n d o m ie rsk ą  X. Ma­
ry an  R yks, a d m in is tra to r  te jż e  dyecezyi a s e j­
n e ń sk ą  JE . X. A nton i K araś , biBkup su fra g an  
łucko -ży tom io rsk i.

O sta tec zn y  te rm in  k o n ae k racy i now ych do­
sto jn ik ó w  K ościo ła  n ie  j e s t  je szc ze  śc iś le  o k re ­
ślony.

KrakÓW. d n ia  17 m aja.
Obchód grunwaldzki. Z łona  k o m ite tu  głó­

w nego obchodu g ru n w a ld zk ieg o  u tw o rzy ła  się  
S okcya ko le jow a w K rakow ie , k tó r a  udzie la  
in fo rm a c ji co do zn iżek  ko lejow ych w spólnych  
w ycieczek. Z n iżk i ko le jow e p rzy zn a je  ta ry fa  Je­
dynie tow arzystw om  ponad  100 osób i w ięcej 
ja k  50 km . połow ę cen ja z d y  pociągów  posp ie­
sznych  odnośnej k lasy . P rzy  udzia le  n a jm n ie j 
30 oaób p rzy zn aje  s ię  20 prc. o p n s t od ta ry fo ­
wej norm alne j ceny po jedynczej ja z d y  odnośnej 
k lnsy . O dpow iednie n ieo stem p in w an e  p o d an ia  z 
podaniem  liczby u czes tn ik ó w  n ależy  n a jm n ią j 
na 48 godzin  przed  odejściem  odpow iedniego  
pociągu w nieść a lbo  do odnośnej dy rek cy i, albo 
też  do rą k  n ac ze ln ik a  te j s tacy i, z k tó re j to ­
w arzystw o  naa zam iar w yjechać. A d re s  k o m ite ­
tu :  S okcya ko le jow a k o m ite tu  g runw aldzk iego , 
R ynek , P a łac  S p isk i.

Wiadomości Osobiste X. A rtu r  Ja rm u lsk i, 
proboszcz w W ilczyskach , o trzy m ał p e n s ję  em e­
ry ta ln ą .

Z teatru miejskiego. „K om edye o cz łow ieku", 
o tym , „ k tó ry  poślub ił n iem ow ę" i o tym , „ k tó ry  
redagow ał „G aze tę  ro ln iczą" , a  k tó re  zdobyły  
ta k i su k c es  h u m o ru  i rozbaw ien ia , pow tórzono 
będą  dziś i we cz w artek . W  śro d ę  n a  p rz e d s ta ­
w ieniu popu la rnem  dany  będzie „K o n c e rt"  B a- 
h ira . — W p ią te k  „N o ra" , k tó re j c iąg  p rz e d s ta ­
wień p rze rw an y  był z pow odu w yjazdo  pąu i 
S o lsk ie j na w y stęp y  do Z ag rzeb ia .

Z teatru ludowego w Parku krakowskim
D ziś „ L a lk a " , o p e re tk a , w k tó re j w y stą p i p. 
Ja d w ig a  B rzozow ska i p ro f lssakow icz . G ra  p. 
B rzozow skiej zadecydow ała o s ta łe m  pow odze­
niu te j m elody jnej o p e re tk i. W o śro d ę  d a n ą  bę­
dzie raz  je d en  w  tym  ty g o d n iu  „ J a d z ia  do 
w szy s tk ieg o " . W e cz w artek  „D zw ony z C erne- 
v illo“ z prof. Iesakow iczem  w roli M arg rab ie ­
go. W  p rzy g o to w an iu  „Sposób n a  m ężów ", n a ­
d e r  w esoła i kom iczna o p e re tk a , w k tó re j wy­
s tą p ią  p. Adolfino Z iin raa je r i H elena  Z im raa- 
je r-R a p a c k a .

H Kole artystyczno literackiem i Klubie
p ra w n ik ó w  odbędzie się  we środę  d n ia  18 b. 
m. w ieczór m uzyczny ze w spółudziałem  p. Szulc 
tle Szulcor, śp iew aczki, uczennicy  p. A. B an- 
drowwkiego. P o czą tek  o godz. 9-teJ.

Walne Zgromadzenie „Czytelni Katolickiej 
Polskiej" w K rakow ie, k tó re  odbyło się  dn. 12 
b. m., dało  w ynik  w yborów  n as tęp u jący : p rezes 
D r K. L ubecki, w iceprezes X. prof. M. Jeż, se ­
k re ta rz  p. K. S tro k a , sk a rb n ik  p. L. K opyoiń- 
sk i, czasop iśm ionny  p. M. B a rty n o w sk i, biblio­
te k a rz  p. J .  K. S iek ie rsk i, gospodarz  p. A. M ttller. 
N adto do W ydzia łu  weszli je sz c z e : D r S t. Bie- 
s iadeck i, D r B. O loarsk i, D r W. M arkiew icz, Dr 
J. Z an ie to w sk i i p. W . K ośm iński. Do kom isyi 
rew izy jn e j: p. K. Z im ow ski, D r H. S za rsk i, p. 
W. F iscłier, X. Dr W ran a  i p. T. Fopp.

Walne zgromadzenie Spółki fakturowej w 
Krakowie. D nia 17 k w ie tn ia  odbyło się  W aln e  
zg rom adzenie „S półk i fak tu ro w ej w K rakow ie" . 
In s ty tu c y a  rozw ija ła  się  n o rm aln ie , oddając 
członkom  sw ym  WBzolkie przew idziano  s ta tu te m  
u s łu g i ,  odnośn ie  do za liczk o w an ia  fa k tu r ,  
o tw arty c h  p r e te n s j i  k s iążkow ych , t r a t  n ie a k c e ­
p tow anych , rom es itd.

P rzed łożone sp raw o zd an ie  w ykazu je, iż  obrót, 
kasow y ogólny  w ynosił 62 ,500 .000  K, a o b ró t 
kasow y w r. b. 10,914.121 K. Z y sk  w r. b. 
spraw ozdaw czym  w ynosił 9 .974 '33  K. Z zysku  
teg o  rozdzielono na 4 prc. dyw idendę od- udzia 
łów 4 .0 8 8 '3 5  K, na um orzen ie w ątp liw ych

iii-’Łyny chrześcijański magazyn:
Tomaszewski

M ó w ,  Rynek I. 15. 
u wylotu ul. Grodzkiej.

L a m p y  elektryczne naftowe spirytusowe, P o r c e l a n a ,  zwykła 
i zbytkowna, S s k l o  stołowe i luksusowe, S r e o r o  Chri&toflL
w w ieik itn  w y b o rz e .— N » ład z i*  u trz y m u je  h e r b a tę  w  o n i #  atf

* . 3*20 do at. 8. — Urzędnikom Związku Ehononiunigo ndzftli 1I-1T/.

Józef m m W /  I? A  j<r YV/ I F  ---------  poleca na obecny sezon N o w o ś c i  dla Pań na suknie: =====
Im/I n  Q Q O  # •  wwełnie, jedw abiu,płótnach,batystach,zefirach

J L W  1  C /  ^  ̂ l l l _  F l o i * V i :l  I t  lakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej.
O aay mmumr k m w  a a  a.
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3.711*59 K, n a  a m o rty z a c ję  je d n e j trzec ie j czę­
ści ko sz tó w  za ło żen ia  720*18 K , n a  am o rty za- 
cyę 10 prc. ra.-hom ośui 405*17 K, do funduszu  
rezerw ow ego 1 .049 04  K.

W aln e  zg rom adzen ie  pow ołało w m iejsce 
zm arłeg o  cz ło n k a  r j d y  nadzorcze j śp. S u likow ­
sk iego  D r-  M ak sy m ilian a  D rohockiego . Do k o - 
m isyi rew izy jnej pow ołono na 1 ro k  pp. Leo­
n a rd a  N itscha, J a k ó b a  BuberaJ i Józefo G óre­
ckiego.

Z arząd  Spółki p rze d staw ia  się  po  w yborach  
n as tę p u ją c o : R ada  n ad z o rcza : p rezes poseł J a n  
K aL ty  Fedorow icz, za s tę p ca  p. S tan is ław  K a r­
łow sk i, nacze ln ik  filii BaŁKu k ra j o v w K ra k o ­
wie, s e k re ta rz  ra d c a  ces. J a n  Arm ółuw icz, pro- 
k u rz y s ta  i z a s tę p ca  n ao zeln ik a  filii B an k u  k ra j. 
w K rakow ie. C złonkow ie R ady  nadzorcze j D r 
M aksym ilian  D rohock i, p ro k u rz y s ta  Tow. k a n ­
torów  w ym iany  „M ercur" w  K rakow ie , rad c a  
k o m ercy a ln y  T ad . E p ste in , Z y g m u n t H olzer dyr. 
filii Tow. „M ercu r" , rad ca  k o n g r. ku p ieck ie j 
J a n  K w ia tk o w sk i, przem ysłow iec H en ry k  Rim 
le r  i in ży n ie r S tau . G ab ryel Ż eleńsk i.

D y re k cy ę  tw o rzą  dyr. re fe re n t Ad tm K a­
czorow ski, T eodor K otow icz zast. dy r. i p ro k u ­
rz y s ta  M arcin hr. B adeni. S yndykiem  Spółki 
J e s t  D r F a u s ty n  Ja k u b o w sk i adw . k ra j.

Zw ażyw szy, iż S pó łka  is tn ie je  dop iero  d ru g i 
rok , n a leży  w różyć je j pom yślny  rozw ój na 
p rzyszłość , o p ia rą jąc  się  n a  św ie tn y ch  w yn ikach  
s ta n u  kasow ego  w r. b.

Stowarzyszenie krawców i krawczyń w 
Krakowie, z a p ra sz a  sw ych członków  n a  n ad ­
zw yczajne wali e zg rom adzen ie , k tó re  odbędzie 
się  w sa li „Izby  rękodz ie ln iczej"  przy ul. K ole­
jow ej d n ia  23 b. m, o godz. 7 -m ej w ieczorem . 
P o rząd ek  d z ien n y : 1) Z ałożenie sk ła d u  przybo- 
rów  k raw ieck ich . 2) W ybory członków  Rady 
n ad z o rcze j. 3) W ybory  D yrekcyi.

Wydawnictwo „Niwy Polskiej“ prosi n a s  o 
naznaczenie, że o s ta tn i n am er teg o  czasop ism a 
a le g i opóźnien iu , s  pow oda p rzen iesien ia  d ru k u  
„N iw y P o lsk ie j"  z P oznan ia  do K rakow a.

ZakońCZMtta roku tZKNnego w S zkole d ru ­
k a rsk ie j odDjrto się d n ta  14 bm. S zkołę u k o ń ­
czyło n a  dw óch k u rsa c h  około 60  uczniów , z 
ty ch  18 z odznaczeniem . F rek w en cy a  i p ilność 
uczniów  były  w zorow e. P rzed  końcem  ku rsu  
nczniow ie zw iedzili pod k ie row n ic tw em  nauczy 
cieli M u zeu n  narodow e, M uieum  C zarto ry sk ich , 
W aw el o raz  k ilk a  z w iększych  zak ład ó w  p rze ­
m ysłow ych . N ow y ro k  szko lny  rozpocznie się 
w je s ie n i b. r.

Ślub. W  niedzie lę  o godz. 6 wiecz. odbył 
się  w k o sc ie te  św. M iko łaja  ślu b  p. A u g u sta  
G rzeszczaka m aszy n is ty  d ru k a rn i „G łosu N a­
rodu" z p. S te fa n ią  G ą tk o w sk ą . M łodej p arze  
udzielił b łe je e l iw ień stw a  X  red . M ytkow icz.

Na koazU obchomi grunwaldzkiego w dal- 
izym c iąg u  m a g is tra t m ia s ta  W ieliczki złożył 

100 K.
15 aptekę w  Kr nkewie o tw a rto  w  so n o tę  

n a  S tradom iu , w dom u XX. M isyonarzy. W ła­
ścicielem  a p te k i j e s t  p. M arcisiew icz.

Konkurs na stypendya z funduszu im. Ada 
ma Mickiewicza Z arząd  g łów ny Tow. naucz, 
szkó ł w yższych o g ła ssa  k o n k u rs  n a  15 je d n o ­
razow ych stypeudyów  po 100 K d la  wdów i 
s ie ró t po nauczyc ie lach  szk ó ł średn ich . B liższych 
szczegółów  udsie le  Z arząo  Tow. naucz, szkół 
w yższych we Lwowie.

Licznie pejawNjąfe * v  k a r tk i  i n a lep k i 
hand low e w ję z y k u  niem ieckim , pom im o n ap o ­
m nień  i piętow wań p rasy , rozchodzą się  w śród 
p o lsk ie j publiczności. Z by tecznera  byłoby d o d a ­
w ać, iż podobną rek la m ę  ap  a w ia ją  jod y n ie  ż y ­
dzi N aw e t N iem cy zam ieszk u jący  u n as  i p ro ­
w adzący  h an d e l u m ie ją  za sto so w ać się  do w y­
m ag ań  ludności. 1*ylko żydzi, zna jąc  n ie z a ra d ­
ność naszego  spo łeczeństw a, p o zw a la ją  sobie 
n a  te g o  ro d za ju  rok lam ę, ja k ą  zam ieszczam y 
pouiżej : „G riffel, P odgórze  bei K ra k a n , H au p t- 
d ep o t von e tc ." .

Pomysłowy podróżny. W czoraj a re sz to w a ła  
po lieya n a  dw orcu  kolejow ym  2 8 -le tn ieg o  W ła­
d y sław a K a rp ie la  rodem  z Z arszy n a , t t ó r y  p >- 
u rac a ją c  z A m eryki dał do w ym iany  ke lnerow i 
B lum enfeldow i fałszyw y b a n k n o t s tudo larow y , 
za  K tóry  o trzy m ał 486  K. D opiero  p<> oOjeździe 
K u rp ie ia  w s tro n ę  K ra k ó w . sp o s trz e g ł RŁumen- 
feld pod stęp  i da ł znać tu te jsz e j policyi, k tó ra  
p rzy trzy m a ła  K urp ie ia  w chw ili, gdy w ysiadał 
z w agonu. K arp ie l podał, iż b a n k n o t ten  k up ił 
w Nowym J o rk u  od ja k ie g o ś  n ieznanego  sobie 
człow ieka za 50  K. Pom ysłow ego podróżnego  
z a m k n ię to  w a re sz ta c h  po licyjnych.

Ohydny gwałt. Pew ien czeladn ik  tu te jsz y , za­
braw szy  w czoraj w necy z dom u dw ie w esołe 
k ob ie ty , 4 2 -le tn ią  Ju lię  Z ag ro d zk ą , 3 8 -le tn ią  
M aryę Paw  i je j  1 6 - le tn ią  có rkę  M agdalenę, spoił 
j e  alkoholem , poczem  n a  o s ta tn ie j dopuścił się  
ohydnego  g w a łtu  w  jed n y u i z licznych z a k a ­
m ark ó w  K azim ierza. O trzeźw ione kob ie ty  zaw ia­
dom iły o fakc ie  pelicyę, k tó ra  w innego osadziła  
w a re sz ta ch  pod „ te le g ra fem " , Hkąd po ukuń- 
czonem  śledztw ie  odstaw ionym  z o s tan ie  do a re ­
sz tó w  są Ju  karnego

Włamania. W czoraj doniósł ek sp o zy tu rze  po 
licy jne j w P o d g ó rza  Lóbel F isch , żyd zam ie­
sz k a ły  w Sk uwinie, iż o a e g Ja j w łam ali się  do 
je g o  m ieszk an ia  w S k aw in ', n iew yśledzeni s p ra ­
wcy, k tó rz y  po rozb ic ia  dom ow ej szk& tałk i, z a ­
b ra li s ta m tą d  zn aczn ą  ilość b iżu tery i n a  ogólną 
s u a e  1200 karon . Z a sp raw cam i w łam an ia  ś le ­
dzi en e rg iczn ie  po lieya i j e s t  podobno ju ż  na 
tro p ie .

Z u  akow skiego 1 ow. T echnicznego . Odczyl 
p kaJey  budownictwa L. Regieca zapowiedziany na 
dzii, nie odbędzie się z powodu niespodziewanego wy­
jazdu  prelegenta.

Pogoda. D nia 16-ego m a ja  te rm o m e tr  
d o szed ł od + 1 1 * 3  do + 2 4  0 C„ b a ro m e tr  w a­
h a ł się.

D nia  17-ego  m a ja  o godzinie 7-m ej ran o  
s ta n  baro m e tru  739 4 ram., te rm o m etru  + 1 5 * 1

w i t t r r  c isza .

Kronika zamiejscowa.
Z Kalwaryi Zebrzydowskiej p isz ą  n am : Od 

l  b. m. rozpoczęto  g ru n to w n ą  re s ta u ra c y ą  k o - 
•ś.io ła liro b u  M. B oskiej n a  do lin ie  Jo z a fa ta  w

K alw ary i ZeDraydowskiej z pow oda ju b ileu szu  
300  le tn ieg o  założenia G robu. Ł ask a w e  d a tk i na 
k o sz ta  budow y p rzy jm u je  X. S tefa u P o  Iworoki 
w G robie M. B oskiej w K a.w ary i Z ebrzydow sk iej.

Stypendya rękodzielnicze. W ydzia ł k ra j. 
o g ła sza  k o n k u rs  celem  n a d a n ia  stypeudyów  z 
fundacyi ś. p. Teofila i P au lin y  A dam skich. 
S ty p en d y a  p rzeznaczone s ą  n a  k sz ta łc e n ie  się  
m łodzieży rękodzieln iczej. Podania n a leży  w no­
sić do 15 czerw ca do W ydz. k ra j.

W stanie zdrowia Mai-yana Gawalewicza, 
ja k  donoszą nam  ze Lwowa, o b stąp iło  znaczne 
pogorszen ie. Po a ta k u  apo p iek ty czn y in , k tó r e ­
m u u legł zasłużony  p isa rz  przed k ilk a  ty g o ­
dniam i —  u tw o rzy ł się  w nodze sk rzep , z cze­
go w yw iązała się  g an g re n a . L ekarze uznali ko ­
nieczność am p u tacy i, K tórej je d n a k  nie m ożna 
dokonać ze w zględu na ogólne o słab ien ie  po 
n iedaw nym  a ta k u  ap o p lek tyczuym  i chorobę 
se rca . S k u tk iem  ty ch  kom plikacy i, s ta n  zd ro ­
wia p a c y e n ta  je s t  bardzo  groźny.

Zajście na cmentarzu. Z G rodz iska (w Po- 
zn ań sk iem ) d o n o szą  o n iebyw ałem  zajściu  na 
cm en ta rzu  ta m te jszy m . Jed en  z ta m te jszy c h  k a ­
p ita lis tó w , k tó ry  uchodził zf> uiepoczy talneg .ł, 
pow iesił s ię ;  m iejscow y proboszcz odm ów ił ce­
rem onii kośc ie lnych  podczas pogrzebu d la teg o , 
że zm arły  zuK ończjt śm iercią sam obójczą. A toli 
k o n sy sto rz  a rcy b isk u p i w P oznaniu  zezw olił ua 
pogrzeb ch rześc ijań sk i, o p ie ra jąc  się  n a  n iepo ­
czy ta lności d en a ta .

W sk u te k  teg o  orzeczen ia  is to tn ie  odbył się 
pogrzeb, a ce rem on ie  odpraw ił w ik ary  X. Mfll- 
ler. K iedy je d n a k  k o n d u k t p rzybył przed  cm en­
ta rz , z a s ta ł b ram y  je g o  za m k n ię te  i o w iązane 
sznu ram i, a  p rzed bram am i tłum  ładzi z k ija ­
mi i ko łam i, oczeku jący  k o n d u k tu  z g ro źn ą  
po staw ą. W e zw a n a  polieya m ie jsk a  utorow ała 
d rogę ko n d u k to w i, k tó ry  o s ta te czn ie  s ta n ą ł  nad 
grobem  n a  cm en ta rzu

K iedy m iano odpraw ić o s tu tec zn e  ce rem o ­
nie, u u m , ao  k tó re g o  tym czasem  przy łączy li się 
p ow raca jący  z fab ry k  do dom ów  robo tn icy , rzu­
cił s ię  n a  k o n d u k t, p o rw ał tru m n ę , un iósł ją  
na n iepośw ięcone m iejsce d la  sam obójców  obok 
c m e n ta rz a  i spuśc ił do p rzygo tow anego  p ie rw o­
tn ie  g r o b u ; w m ig g rób  zasypano .

K rew ui w nocy  p o ta jem n ie  w ykopali tru m ­
nę, przew ieźli j ą  do P oznan ia , gdzio ją  ce re­
m on ia ln ie  pochow ano.

P o d ję te  ś ledztw o  w ykry ło  zn aczn ą  liczbę 
dem o n stran tó w , k tó ry m  będzie w ytoczony pro- 
oes o zb ro an ię  gw ałtu .

Wyynanie 00. Redemptorystów z Król. Pol
Pism a w arszaw sk ie  d o n o sz ą : OO. R edem pto ry ­
ści: B ernard  hr. Ł ub ieńsk i, W ojciech W itk o w ­
sk i, K azim ierz M ajg era , M arcin  N uckow ski, T eo­
fil P a sm a , A lojzy P o lak , Jó z e f  3 W h ,  S tan is ław  
C hochlew ski, E n g e lb e r t J a n e c z e k  i W ładysłi w 
B ogasiew icz przed trz e m a  la ty  o trzy m ali po­
zw olenie rząd u  ro sy jsk ieg o  n a  p rzy jazd  z K ra ­
kow a do K rólestw u P o lsk iego , w ce lach  m isy j­
nych  n a  p rzec iąg  3 la t ;  w m iesiącu  bieżącym  
te rm in  te n  upływ a, w cześniej w ięc X. a rcy b i­
sk u p  w arszaw sk i zw rócił się z p ro śb ą  do m in i- 
s te ry u m  sp raw  w ew nętrznych  o p rzed łużen ie 
tym  m isyonarzom  p o by tu  w k ra ju . P rezes m i­
n is tró w  S to lyp in  odpow iedział, iż n ie  w idzi po ­
wodu do zm iany  sw ego p o stan o w ien ia  z a b ra n ia ­
jąceg o  d u ch o w ień stw a k a to lic k iem u  przeoyw a- 
n ia  w g ran icach  p a ń s tw a  ro sy jsk ie g o  n a  mi 
syach  i 0 0 .  R e d e m p t o r y s t o m  z a b r o n i ł  
n a d a l  z a m i e s z k i w a ć  w  K r ó l e s t w i e  
P o i s k i e m ,  z w y jątk iem  O. B e rn a rd a  hr. Łu­
b ieńsk iego , k tó re m u  m in is te r  sp raw  w ew n ę trz ­
nych  pozw olił n a  s ta łe  za m ieszk an ie  w Król. 
Pol z w aru n k ie m , ab y  p rzy ją ł poddaństw o  ro ­
sy jsk ie .

Tajemnicze morderstwo n a  osobie 17 -ie tn ie- 
go uczn ia  szko ły  rea ln e j, S tan is ław a  C hrzanow ­
skiego , dokonano  w W arszaw ie . C hrzanow ski 
po w yjściu  ze szko ły  n ie pow rócił do domu. 
W szelk ie poszukiw ań, h rodziców  nie odniosły 
n a  raz ie  sk u tk u , dopiero  dn ia n a s tęp n e g o  póź­
nym  w ieczorem  n ad esz ła  w iadom ość, że ch łopca 
zam ordow ano  w pokojach  am eb low anycn  przy  
nł. M arszałkow sk iej.

W  ręk u  zam ordow anego  zna jdow ał się  re ­
w olw er, pom im o, że ś la d a  ku li na ciele  nie z n a ­
leziono, w poko ju  zaś  porozrzucano  różne listy , 
mi^jąoe rzekom o św iadczyć o sam obójstw ie . N aj­
w idoczniej w te n  sposób  chciano  zam askow ać 
d o k o n an y  m ord, k tó re g o  spruw cy, ja k  i oko li­
czności, w ja k ic h  go dokonano , s ą  o k ry te  d o ­
ty ch czas ta jem n icą

W iadom o ty lk o , że m o rd ers tw a  d o k o n a ł ja k iś  
ta jem niczy  człow iek, k tó ry  z C hrzanow skim  
przyszed ł do pokojów  um eblow anych u godzinie 
l - te j  popołudniu . O hydny m ord spe łn iony  zo s ta ł 
późnym  w ieczorem  po za p a len ia  lam py, k tó ra  
n a s tę p n ie , pa ląc  się  c a łą  noc, w ypaliła  się  do 
dna, filowała czas dłuższy, n a tu ra ln ie  Już po 
ucieczce zabójcy .

M orderstw o  było w idocznie u p la n o w a n e  z 
góry. D rag in  drzw i m ieszk an ia , p row adzące na 
kuch en n e  schody, zasłon ione by ły  szczeln ie dy- 
w inem , zapew ne w ty m  celu, ab y  tłum ić  na 
zew n ątrz  k rzy k i.

N a s to lik u  znaleziono  k s ią ż k i sz k o ln e  C h rza­
now skiego , a w je d n e j z n ich  trz y  k w ity  s a  
zap łacone m ieszkan ie . W łożyć Je m usia ł zabójca, 
dli upozorow ania  sam obó jstw a .

K oledzy zam ordow anego  zeznają , że w k ry ­
tycznym  d n ia  po w yjścia ze szkoły , w idzieli, J a k  
do C hrzanow kiego  podszedł ja k iś  w ysoki czło­
wiek w ciem nych o k u la ra ch , z b ro d ą  jak b y  p rzy ­
p raw io n ą  i m ówił coś do ch łopca Po pew nem  
wftłocznem w ahan iu  C hrzanow sk i poszedł z nim 
w s tro n ę  ulicy M arszałkow sk iej.

Sfałszowany testament kz OgińiMeg#. W
sp raw ie  sp a d k u  po ks. O gińsk im , k tó ry  sw ą 
o lb rzym ią fo rtu n ę  m ia ł rzekom o zap isać  Ro- 
syaninow i W o n la ria rsk ie m u  n a s tą p ił senzacyj- 
ny zwrot). O kazało  się, że tSSUnunt był s fa ł­
szowany. W obec teg o  op ieczętow ano  m ieszk a­
n ie  n ieobecnego  w P e te rsb u rg u  ad w o k a ta  W on- 
larlar& kich, K azandżjew a i a re sz to w an o  św iad­
ka w sp raw ie  te s ta m e n tu , d y re k to ra  k a sy  em e­
ry ta ln e j kolei p e te rsb u rsk ie j, O lszew sk iego , o raz 
adw . A dam czew skiego  w R ydze W szy stk im  a re ­
sz tow anym  odm ów iono pozw olenia n a w e t n a  w i­
dzenie się z cz łonkam i rodzin . N adzór bardzo  
surow y ustanow iono  zw łaszcza n ad  O lszew skim

Skąd się rekrutują resyjscy „jHifcgodzy" 
W kiolestw i* PjloK . N ieśni ie rn ie  c h a ra k te ry ­
s ty c zn ą  w iadom ość podaje  „Swob. S łow o" z S u ­
w ałk . O to je j  b rzm ien ia : „N aczeln ik  su w alsk ie j 
d y rekcy i naukow ej m ianow ał s tró ż a  (!) su w a l­
sk iego  g itonażyum  m ęsk iego , R azum nikow a, na 
s tan o w isk o  nauczyc ie la  początkow ego . N a jb a r­
dziej z te j nom inacyi cieszy się  d y re k to r  gim - 
nazyum , k tó ry  daw no  ju ż  zam ierza ł usunęć R., 
jako  zupe łn ie  n ieodpow iedn iego  n a w e t n a  po­
sadzie  s tró ż a  g im n azy a ln eg o ".

Z e  ś m ia ł a .
nar l m. Wisdnia. W ied eń sk a  ra d a  m ie jska 

w ybraia onegdąj trzech  w iceb u rm istrzó w : p ier 
wszym  z o s ta ł D r Por zer, d rug im  H ierham m er, 
trzecim  Hof.

P ostanow iono  te z  d la  p o p ie ra n ia  żeg lug i po­
w ietrznej rozp isać  n ag ro d y  20.000, 10 .000  i 
5000 koron  d ła n a s try a ck ich  aw iatorów .

R008eveit a Polacy. P odczas śn ia d an ia , wy­
danego  przez am b asad ę  a m e ry k a ń sk ą  w B erli­
nie n a  cześć R oosevelta , m ia ł m iejsce n a s tę p u ­
ją c y  epizod, P rz y  cza rn e j k aw ie  zaw iąza ła  się  
rozm ow a n a  te m a t odczytu  R oobere lta  w u n i­
w ersy tecie . Je d e n  z obecnych pod k reślił, że p iękny  
u s tę p  końcow y odczytu  o konieczności rządze 
uia się  przez narody  sp raw ied liw ośc ią u sieb ie  
będzie n iezaw odnie kom entow any  ja k o  a lazy a  
do n iem ieck iego  rządu  za je g o  p o lity k ę  tw ard e j 
ręk i, sto sow aną  w zględem  obcych narodów , w cho­
dzących do sk ła d u  R zeszy  R oosevelt odpow ie­
dział n a  to  d o s ło w n ie : „Co p raw da, w ypow ia­
d a jąc  to  zdan ie , nie m iałem  n ikogo  n a  m yśli, 
m nszę je d n a k  zaznaczyć, że m iły mi Je s t 
zb ieg  okoliczność i k tó ry  da ł m ożność w ysłan ia  
depeszy  g ra tu lacy jn e j do dzielnych Polaków  
am ery k ań sk ich , z racyi odsłunięcia w W a sz y n g ­
ton ie pom ników  ich dwóch b ohaterów  n a ro d o ­
wych.

Śmierć awiatOra. Z Lyonu d o n o s z ą : A ero­
plan M ichelina, opuszczając  się  n a  ziem ię, ude­
rzył z n ie s ły c h an ą  gw ałtow nością  o stup n a  
drodze. S łup  p rzew rócił się  na głow ę M ichelina, 
p rzy tzeiu  s  t  r z a s k  a ł ra n  c z a s z k ę .  M ichelin 
w yzionął Ju c h a , nie odzyskaw szy  p rzy tom no­
ści.

Omyłka dmku. W  ob rad ach  Tow. n au czy ­
cieli szkó ł śred n ich  b ra ł udzia ł rad ca  dw oru 
D w orsk i, a n ie  j a k  przez pom yłkę w y d ru k o ­
w ano D ębow ski.

Zmarli. X. W ład y sław  K w i c z a ł a ,  w ika­
ry usz z D obczyc, um arł u n ia  16 m a ja  w T a r­
now ie.

Repertnar teatra mtefskleqe w Krakowie
Wtorek. „Komedya o człowieku, który zaślubił 

niemowę" i Komedya o człowieku, który red ag u wał 
gazetę rolniczą1*.

środa. „Koncert11. Ceny zniżone.
Czwartek. „Komedya o człowieku, który zaślubił 

niemowę" i „Komedya o człowieku, który redagował 
gazetę rolniczą11.

Piątek. „Nora11.
Sobota. Nowość! „Małżeństwo aktorki11. Komedya 

w 3 aktach Aleks. Bissona. Pierwszy występ p. Ho- 
nora*j Ces^c-yńskirj.

Niedziela po potudniu. „Gdy młoJe wino zakwi­
ta*. Pół oeny.

Nieaziola wieczorem. „Małżeństwo aktorki*1. Wy- 
stęu p. Honoraty Leszczyńskiej.

Poniedziałek. „Zaczarowane koło1*. W ystęp p. Ho­
noraty Leszczyńskiej.

Repertuar teatru ludowe®* w Krakowie.
W torek. „Lalka11.
Środa. „Jadzia do wszystkiego11.
Czwarte <. „Dzwony z Curneyille11.
Piątek. „Sposób na mężów".
Sobota. „Sposób na mętów11.

Z teatru.
„komody a o człowieku, który zaślubił niemowę" Ana­

to la France*a, przekład Żeleńskiego. 
„Komedya a człowieku, który redagował gazetę rol­

niczą", Fraszka Twaina

Dwa g a tu n k i hum oru  i dw ie odm iany  k u l­
tu ry  zad em o n stro w an o  nam  w so b o tę  n a  sce­
nie. Pom iędzy w yk w in tn y m , iron icznym  sc e p ty ­
cyzm em  F ra n c e 'a  a ru b aszn y m , dosadnym , z d ro ­
wym dow cipem  T w ain a  leży  te n  sam  p rzedzia ł, 
ja k i  rozdziela  s ta rą ,  przei a fin o w an ą  k u ltn rę  
f ra n c u sk ą  od św ieżej, b o g a te j, a le  je szc ze  p ry ­
m ityw nej k u ltu ry  am ery k a ń sk ie j. Z estaw ien ie  
było Zatem  pouczające, choć m oże za  ja sk ra w e . 
F ra n c e  w sw ojej kom edyi, n aś lad u jące j s ty l 
fran cu sk i X V II w ieka , iro n izu je  złośliw ie wie 
loinów aość k o b ie ty  i je j c h a ra k te ry s ty c z n ą  n ie ­
św iadom ość zfc, k tó re  szerzy  około sieb ie . Twai- 
ne m alu je  s a ty ry c z n ie  b ru ta ln ą  bezw zględność 
sw oich rodaków  i ich upodoban ie  do n adzw y­
czajności. O baj p isa rz e  u ży w a ją  tych  sam ych 
śro d k ó w  d la  wy w ołań... e fe k fu  h u m o ry sty czn e  
g o : s tw a rz a ją  sy tu a e y e  n iep raw aopodobn ie  śm ie­
szne p rzez  sw ą p o tw o rn o ść ; ty lk o  F ra n c e  czyni 
to  m im o w szy s tk o  z pew ną d y sk rec y ą  i w s trz e ­
m ięźliw ością, pode i  is gdy T w a ia  n ie  ro b i sob ie 
cerem onii z w idzam i i o d u rza  go po p ro s tu  śm ia­
łością swoich p aro Jy i.

W a rto ść  'H e ra e k a  obu u tw orów  j e s t  n ie ­
w ielka, a le  oba b u d zą  w esoły  śm iech, a n ie  zo­
s ta w ia ją  an i n a  chw ilę uczucia n ie sm ak u .

G ra li te  d rob iazg i wesoło i zg ra b n ie  pp. 
M ielnicki, S zym borsk i, S iem aszko , .Tednowski, 
L eszczyńsk i, S tan is ław sk i, A rk aw in ó w n a  i G ór­
sk a .

Ze sportu.
Dwudniowy match footballowy

ro zeg ran y  podczas obydw óch dni Z ielonych 
Ś w ią t przez „C racey ię"  z w iedeńsk im i „K ry k ie - 
te ra m i"  s ta ł  się a n a s  b*)zsprzecziiie p ierw szo- 
roędnem  zjaw isk iem  sportow om . T łum y K ra k o ­
wian, k tó re  posp ieszy ły  n a  Błonia, by zobaczyć 
r e z u lta t  w alk i sw ego benja m inka z po tężnym  
przeciw nik iem , dosięg ły  w  obydw óch dn iach  cy­
fry  przeszło 12.000 osób. To te ż  goście w iedeń­

scy  byli w p ro s i zdum ieni tern  olbrzym iem  z a ­
in te resow an iem  się  K rak o w a d la sp o r tu  foot- 
ballow ego, a  depesze  te lefon iczub  w ysłane po 
p ierw szym  d n ia  z po a w alk i p rzez a ra ż y n ę  
„K ry k ie te ró w " do p ra sy  w iedeńsk ie j b rzm ia ły : 
„G000 widzów — rzecz podziw ien ia  godua, ja k  
n a  m iasto  p row incyona lne. „C raco v ia"  o k az a ła  
s ię  p ie rw szo rzędną  d ru ży n ą  —  to  też  p rze c i­
w nik  bardzo  pow ażny. W y n ik  4 : 2.

I tym  razem  n ie  p rzew aża ła  ju ż  w śród w i­
dzów  — j a k  to  zazw yczaj byw uło — m łodzież 
szko lna , gdyż m u n d u rk i szk o ln e  gub iły  s ię  w 
paro ty sięcznym  tłu m ie  najdoborow szej pub lik i, 
w śród  k tó re j tłu m n ie  zasied li p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  a ry s to k ra ty c z n e g o  o raz oficersk iego  hiyh- 
lifelw sportow ego. A n aw e t w  d rug im  dniu , m i­
mo odbyw ającego  się w tym że czas ie  k o n k u r­
su h ipp icznego  — dobór publiczności wcale się  
n ie  zm niejszy ł i k to  ty lk o  m ógł sp ieszy ł z to ­
ru  w yścigow ego n a  m atch  foo tballow y

* **
W  dw ldniow ym  m aten u  poraź p ierw szy  s ta r ­

ła  s ię  d ru ży n a  k ra k o w sk a  s  k lubem , k tó ry  za j­
m uje je d n o  z p ierw szo rzęduych  m iejsc w E u ro ­
pie pod w zględem  sw ej tężyzny . „V ien n a  Cri- 
cker an d  F o o tb a ll-C lu b "  —  j t  k brzm i p e łna  
nazw a — n a leży  do trzech  klubów , k tó re  s to ­
ją  n a  p ierw szem  m iejscu  w A ustry i, t . j  K ry- 
k e te rzy , w iedeńsk i S port-C iub  i p ra sk i k lub  
n iem iecki. Co w ięcej k lu b  te n  stoczy ł w W ie ­
dniu  szereg  w alk  n ie ty lk o  z najlepszem i d ruży­
nam i k o n ty n e n tu , lecz i z p ierw szorzędnym i 
k lubam i an g ie lsk im i, w śród k tó ry ch  g ra  w p it­
k ę  n o żn ą  o s ią g n ę ła  form y n ieduśeign ione. N a d ­
to  K ry k e te rz y  b ra li już  s ie d m io k ro tn y  udział w 
m a tch a  b in te rn acy o n a ln y ch , p o ty k a ją c  się  tam  
z na jlep szem i w zoram i te g o  rodza ju  i w ynosząc 
z nich b o g a ta  dośw iadczenie . T ak ich  w ięc m i­
strzów  „C ra ee v ia“ jeszcze n ie og ląd a ła , a po 
zbawion: n ad to  n ieodzow nego s ta łe g o  trn inw a  
ze w zględu n a  sk ro m n e  sw e siiy  fiia i\aow e , ni> 
m ogła  żadnym  sposobem  o sią g n ąć  te j d o sk o n a ­
łości, ja k a  w inna cechow ać is to tn ie  p ierw szo­
rzędny k lub .

W obec ta k ic h  w aru n k ó w  r e z u lta t  m a to b u  
dw udniow ego byi z g ó ry  do p rzew idzenia. Co 
w ięcej by liśm y p rzek o n an i, iż k lę s k a  będzie 
k o m p le tn ą , podobna do te j, j a k ą  „C raeov ia" 
zad a ła  w tym  sezo n :e w szy stk im  drużynom  po- 
zak ra jo w y m , w yjąw szy  b u d ap e sz teń sk ie j. T ym ­
czasem  ok azało  się, iż „C raco v ia“ ju ż  dziś j e s t  
bardzo pow ażnym  klubem  foolballow ym , i gdy­
by n ie o s ta tn ia  s t r a t a  cz ło n k a  drużyny  w  je j 
pięcie ach illesow ej, j a k ą  j e s t  pom oc, re z u lta t  
b ram ek  a b so lu tn ie  n ie  byłby t a k  ja sk ro w y  
W szak  w  p ierw szym  dn iu  w yszła „C racov ia" 
naogół i  tryum fem , je ś li s ię  zw aży, iż po 3 
la tach  is tn ie n ia  za ledw ie, s ta n ę ła  do w alk i z 
k lubem  20  la t is tn ie jący m  i to  z p ie rw szo rzę­
d n ą  d ro ży n ą  k o n ty n e n ta ln ą . D la teg o  w d rug im  
dniu  K ry k e te rz y  s ta ra li  s ię  za  w sze lk ą  cenę 
swój d y shonor n ap raw ić  i w alczyli — rzec m o­
żn a  —  n a  śm ierć  i życie, n ie  p rz tD ie ra ją r  zre 
s z tą  w  śro d k ach . To też  e s te ty k ą  g ry  w cale 
nas  n ie  zachw ycili — p rzeciw n ie  ukaza li się 
praw dziw ym i b a rb a rz y ń cam i w  sw ej bezw zg lę­
dnej g rze , byle ty lk o  pobić K raków , a hono r 
swój rafow ać

Z drug ie j s tro n y  a to li is ;my 
uw agi n asze  zam ieszczone z racyi i>obyta n n as  ; 
is to tn ie  z g ra n e j d ru ży n y  w ęg iersk ie j, k łu b  w ie­
deń sk i w  całe j pełn i po tw ierdził. J a k  w inna  od­
bywać się  kom binacya , rozstaw nośó  g ra jących , 
rozwój a ta k u , je g o  parc ie  i cofan ie, i czego w 
pierw szym  rzędzie  należy  w ym agać od pom ocy, 
goście w iedeńscy ok aza li to  w ca łe j d oskona ło ­
ści. B rak i „C racov ii“ , k tó re  ju ż  w yraźnie z a ­
znaczy ły  się  we w zorowej g rze kom binacy jnej 
W ęgrów , w y stąp iły  tym  razem  je szcze  ja s k r a ­
wiej. V ó w rz ad  rozm ach  i ‘ pew ność sieb ie  in d y ­
w idualnej g ry  człon kó z  „C racoi ii" wobec Klubu 
na ogół je szcze  dość s łab eg o  by ły  w s ta n ie  p a ­
raliżow ać je g o  w zorow ą kom binaeyę , lecz n ie  
dość n m ie ję tn ie  w yzyskiw i n  t  p rzez poszczególne 
osobniki. Lecz w czoraj i on eg d a j, gdy  do wzo­
row ej k o m b in a c ji  K ry k ie te ró w  dołączy ła się  ta  
sam a  indyw idualność  każdej bez w y ją tk u  j e ­
d n o stk i, p o p a r ta  nad to  n ie o g ląd a n ą  do tąd  u n as  
b łyskaw iczną chyżością b ieg a  — opór „C racov ii“ 
z n a tu ry  rzeczy  m usia ł się  o k azać  darem nym .

A je d n a k , ja k  to  ju ż  n a  w stęp ie  zazn aczy ­
liśm y, w szystko  obróciłoby  się n a  lepsze, gdyby 
n ie  o s ta tn ia  s t r a t a  w osobie p. D labacza. S k u t­
kiem teg o  pom oc „C raco v il“ i ta k  z b y t je sz rz e  
słab a , zo s ta ła  pod w zględem  siły  zupe łn ie  zm n ie j­
szona, a ja k o  ca łu ść  z e p c Ł a ię t i  p o p ro sfu  n a  
s ta n o w isk o  drugodrużynow e. R zecz te  w ypow ia­
dam y o tw arc ie , gdyż sądzim y, iż te ty lk o  n a  
ko rzyść  d la  dzielnej „C ra tttc ii*  wfftdkie, je ś li 
w  ty m  w zględzie n a s tą p i ra d y k a ln a  re o rg rn i-  
za ry a .

Z re sz tą  dzielności sw ej i tężyzny  dow iodła 
„C raco v ia“ w drug im  dniu  m a tch u , gdyż m im o 
11 z rzędu  p rzeg ran y ch  p u n k tó w , n ie  s tra c iła  
ducha , lecz z całym  an im uszem  prow adząc do 
sam ego  -końca rów ną i w y trw a łą  w alk ę  w o s ta ­
tn ich  7 m in u tach , przed zakończen iem  całej 
kam p an ii zdobyw a 4 b ram y  z rzędu . Z d ru g ie j 
s tro n y  f a k t  te n  j e s t  dow odem , iż k lu b  w iedeń­
sk i co do en e rg ii i w y trw ałośc i nie sp ro s ta ł 
„C racov ii“, co bardzo  n ie k o rz y s tn ie , ja k  o p ie r­
w szej d rużyn ie , św iadczy.

Wzlot p. Hioronymusa. J a k  zaznaczy liśm y  w 
num erze p o rannym , p rzedsięw zię te  w sobo tę  
przez p. H iero n y m u sa  p ró b y  w zlotu n a  to rze  
w yścigowym , n ie  pow iodły się. J a k  in fo rm ujem y 
się, pow odem  n ieudan i j s ię  w zlo tu  było ro: 
m okn ięcie  to ru  po gw ałtow nej burzy , k tó ra  p rze ­
sz ła  nad  m iastem  n a  god zinę przed w zlotem . To 
by ła  Jedyna p rzyczyna, k tó ra  s ta n ę ła  n a  p rze ­
szkodzie w ysiłkom  p. H ie ro rrm u sa

J a k  w iadom o, z pow odu n ierów ności i roz­
m oknięcia  te re n u , m e u d a ł się  w P e te rb u rg u  
w zk it s ły n n eg o  aw ia to ra  L athuun . A by pow eto ­
w ać publiczności i> wód, p. H ieronym us odłożył 
n a s tę p n y  w zlo t n a  n a jb liż szą  n iedzie lę . B ile ty  
zakup ione n a  w zlo t sobo tn i m ożna w ym ieniać 
be Dłatnie w firm ie „A u to "  p rzy  p lacu  Szcze­
pańsk im .

Konkurs łltpiczny Olbył się w poniedziałek 
na torze wyścigowym. W inik był n astępu jący :

P o p i s y  w j e ź d z i e  k o n n e j .  I. N adpo- 
ru czn ik  R udolf R ied e r n a  5 -łe tn ią j k i. „M oon- 
lig h t" . II. R o tm is trz  K azim ierz T rzcińsk i (2  p. 
ułan.) n a  5 -le tn ie j w „ H a rsa n " . III. R o tn riz trz  
A ndrzej B erzeviczy (2 p. n łan.) n a  7 -le tn ie j. gn. 
w. „ F re ih e rr" . IV. N ap o raczn ik  A lojzy Czech, 
na 6 -le tn ie j k a sz t. w. „ J a m " .

P o p i s y  w s k o k a c h  p r  z e z p r  z e  s z k  • -  
d y . I. P o ruczn ik  G u staw  G ew inner (1 0  p u łk  
d r a g ) ,  n a  w. „ A d ju n k t" . II. P o ruczn ik  J a n  Sw u- 
g e tin sk y  (2 p. u ł.), n a  w. „G o-on“ . III. P orucz­
n ik  A lfred E ss le r  (12  p, d rag .), b_ w . „ A v a n ti“ . 
IV. R o tm is trz  W . C hm elarz (2. p. uL), n a  w. 
„O lo". V. P o ru czn ik  W ilhelm  K eib linger (6 p. 
u ła n ), n a  w. „ R itte r " .  VI. P o ru czn ik  R udo lf 
R ieder, na ki. „M oonligh t" .

J e n  d e  B a r i e .  I. P o ru czn ik  G ustaw  G e­
w in n er (10 p. d r a g )  n a -st. k a ry  w. „ A d ja r k t" .  
II. N adporuczn ik  W ik to r  D zięcio łow ski (2 p. uł.), 
na  k i. M ieiow a III. III. N ad p o ru czu ik  LoTrek. 
(3 p. uł.).

W y ś c i g  m y ś l i w s k i .  I. P o ruczn ik  G e­
w in n er (10  p d rag .), n a  s t. k a s z t. w. „ R e a n “ . 
II N adporuczu ik  H. Brzozow ski n a  „O le", III 
P o ruczn ik  W ilhelm  K eib lin g er na sl gn  w. 
„R itte r* . IV. R o tm is trz  hr. K ottuiin& ky n a  s t .  
ki. „R o se-M ary  III ."

B iegało  sześć koni T o ta liz a to r  i& 1 0 .4 8 .

L isty  z kraju.
W adow ice (Kor. wł.) Pi /  A  k ilk u  dn iam i

n iem iecko  żydow skie T ow arzystw o  ogłosiło  a f i­
szam i sz e reg  p rzed staw ień  żargonow ych  w czy­
te ln i żydow skiej, n a . co od gospodarka czytelni 
te j, M arka , pozw oleu ie o trzym ało . Sprzeciwił 
się  je d n a k  te m u  p rezes czy te ln i p. Dr Daniel 
ad w o k a t, p rzez co n a ra z ił s ię  w spółw yznaw com , 
k tó rz y  n a p a d a ją  n ań  w rew olw ercw em  piśmi- 
die p. B re ite ra . Szoilow itz, m ien iący  się  d y re ­
k to rem  tego to w arzy stw a , żyd rumuński, nie 
um iejący an i słow a po p o lsku  —  wynajął na 
sz ereg  p rze d staw ie ń  m ieszk an ie  w ry n k u , taras 
je d n a k  po pierw szem  p rzed staw ien iu  musiał —  
w sk u te k  n a k a z u  policyi —  opuścić W adow ice.

A rogancya  żydow ska z każdym  dniem  szer­
sze w W adow icach z a ta cz a  Kręgi. H erm an  
SchO ngut, u rodzony  w tu te jsz y m  pow iecie i tu  
w ychow any, k tó ry  przed 25 la ty  od h a n d la  pi­
ja w k a m i, sk ó rk am i, ja ja m i k a ry ^ rę  sw o)ą roz­
począł, a  dzisia j j e s t  w łaścicielem  k ilK u u asra  
m orgów  g ru n tu  i dz ierżaw cą  p ro p in a c ji  w S ta ­
nisław ow ie ad  K alw a ry a  — z h a ta to w c a  prze- 
d z ie rrzg n ą ł się n a  n iem ieck iego  ży d a  i dziś Joż 
naw o t w n iem ieck ich  k o p e rta ch  k o re sp o n d e n c je  
do po lsk ich  odbiorców wysyła, wstydzi się  z  ui- 
mi po p o lsk a  rozm aw iać i gdy  . p rzy jdz ie  do 
k tó reg o  goja , n ig d y  k ap e lu sza  nie e d e ja ą je  k n  
ogólnem u obarzemiu.

Winnikl. (K or. wł.). Z am ieszczona w  Nr. 9 l  
„G łosu N aro d u " (z dn ia  7 k w ie tn .a  1910) ko* 
resp o d en ey a  z W in n ik . „Ż yd n a  ćw ięcdnem * 
w yw ołała w śród tu te jsz y c h  zżydziałych liberałów  
w ielką  k o a s te rn a ry ę . D o ty ch cza t bow jjun n ik ł  
n ie  odw ażył się  w y tk n ąć  im  teg o  poniżającego) 
b ra ta n ia  się  z żydkam i.

Od og łoszen ia  n o ta tk i, p >częn praw dziw i 
ch rześc ijan ie  P olacy  od n ich  jeszcze b a rd s ie j 
stron ić  a w ielu „S okołów " n ie chce się  p rzy­
znać ż*' by]i razem  z żydk iem  n a  św ięeorem . 
Z ydek  ten  ęrzez to, że „ la d a  dW łflskie m ięso" 
(siej zdoła.1 sobie zd o b j zau fan ie  w tu te jsz y ch  
po lsk ich  T o w arzy stw ach : „T. S. L .“ , „C zy te ln ia  
ludow a" i „S okó ł" .

N ależy  zaznaczyć, że j a k  d ługo  te j żydow ­
sk ie j p lu sk w y  n ie uda s ię  w yrzucić z tu te jsz y ch  
po lsk ich  T ow arzystw  (n o ta  bene) bardzo  licho 
p ro sp eru jący ch , ta k  d ługo  n ie  może być m ow y 
o ja k ie m ś  porozum ien ia  m .ędzy  tu te js z ą  in te li-  
gencyą, duchow ieństw em  i ch rześc ijań sk im i ro ­
bo tn ikam i.

Imieniem Spółki komandytowe]: 
W ydawca i odpowiedzialny reJaktor
K a r y t n  D ą b r o w s k i

N a d e s ł a n e . .
Za artykuły w tej rubryce red* Kcya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Kancelarya adaofeata
Dra Michała Danielaka

znajduje się
w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B i. 37.

E. Lackenbacher
B o o k m ak e r.

filia: Kraków, ul. św. Marka 18(rógF loryańękm )

przyjmuje zakłady dla wyścigów konnycb, 
odbywających się na większych piacarb w y ­

ścigowych Europy. 
Zakłady startowe. Double i Trlble1 Events.

Newa Książka

Adama Szymańskiego
(Autora Szkiców)

„Z J HHU C K I £ 6 0  OlflUPIł**
baśń — 149 str. — 2 Kor.

Skład u Gebethnera i Sp. K ra.ów , Rynek.

Przewodnik krakowski.
W j - s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j , a c i ó ł  S z t u k  

P i ę k n y c h  przy Pl&cu Szczepańskim ot w ar1 a  codzien­
nie od godziny 11 do 4, prócz poni. działków.

G r o b y  z a d ł u ż o n y c h  (w krypcie m> Skałce), 
g r ó b  S k a i g i  (w kościele św  Piotra), oraz S -kar- 
b i e c  kościołr N P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do ze- 
krystyi.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (niiea Pi- 
j&rska) otw arte dla' zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w to- dole nie 
przypadają święta.

GURGULA m ączk a o d ż y w c z a  dla dzieciP olecona przez ko­
m isję  lekarską T  ow a- 
rzystwa lekarskiego,
Kraków, z dnia 29.
maja. 1907, do L. 25. nie ustępuje w  jakości wyrobom  pozakrajowym. N ie jest droższą. D o nabycia w  aptekach i droguerycch, gdzie niem a, proszę pisać wprost w Jarosławiu.

L a w e n -T e n n is , K r o k ie ty , P itk i n o ż n e , P iłk i g u m o w e , p  
H am ak i, „ B ia b o lło " , D isb o llo , S e r s o ,  Z a b a w k i w sjee l-  " 
k ia  w ia s e n n e  n o w o ś c i  w  g r a c h  i z a b a w a c h  •*vwv- KRAKÓW, GRODZKA

p-ayznać, iż ,
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Proszę żądać
u k u p ca  sw eg o  n ie zw y c z a jn ie  „b u ljo n n  

w k o s tk a c h ’, a le  ra c z e j w y ra ź n ie
M A G G F *  b u l i o n u  u> k o s t k a c h ,  |
■HM— — W M M  m

i .  A '  . . . .  P® 'który jest za najlepszy uznany!

NA MAJ!
G olijan Z. Ks. — Miesiąc Maryi (Na maj 

i n a  zaw sze) w ozdobnej oprawie K. 2.
N ow akow ski J. ks. — Miesiąc Maryi z 

p ieśn iam i O. A ntoniew icza T. J. oprawne
o z d o b m e ......................................... K. 1'20 b.

Potulicki A. ks. lnf. — Miesiąc Maryi 20 h. 
W ykład godzinek  o Niepokalanem Po­

częciu N. Maryi Panny, czyli nowy M iesiąc 
M aryi w 32 rozmyślaniach op r. .  , K 3-— 

Na po rto  należy nadesłać 45 hal. i w iele 
innych czy tanek  m ajow ych — po leca

Księgarnia katolicka

Dra W . MiłKowsHtrgo
w  K rakow i*  I. 9 . p la c  M aryack i, róg
R ynko  głów nego, —  T elefonu  N r. 1308.

8AL0Ź0NY W KOK0 W | |

I l l i l l
I UTTST.-MlIElIBISn
MACI TREMBECKICH I
■ Inhwli, iikmłtli L l
(dom w biay). Tel.fom 403

Podejmuje «Ię wykonywania _ 
waielkicb robót w cakree ten ■ 
wchodzących a w szczególno- u 

ibow ców  i pom ników  tak w "  
prow lncyi. Pole 

gotowych pomników 
pUak.^we* mannnrn I granita 14

0  V iM w it  dl. Kananlizdi L 18. 
JKDYKA W  ŁBjUW

FABRYKA PASÓW
■ auym w ydi

Ignaeego W urma.

Wyroby gumowe
c h iru rg ic zn e  i san itarne  N everrip  
Gila Rams9S, p o leca ją  najtaniej

Sporn i  Sp. Kraków 
FlUFyausfta II, Hotel pod Różę.

Z dniem 1 Maja
— została otwarta —
Fi l i a  Mleczarni

„Z D R O W IE "
przy ulicy Radziwi-
— łow skiej 1. 22. —

poleca
Ml e k o  słodkie I kwaśne, 
masło, ser i sprzedaje trzy 
razy dziennie świeże pieczy­
wo 20% stałym odbiorcom,

POMPY
studzienne, tran sm isy jn e  i p aro w e
z gwarancyą najdoskonalszgo dziae- 

lania dostarcza
Największa słowiańska fabryka

KUNZ
. dost nndw.

H ranice
Morawa. 
Xa żąda­

c i e  wy­
syłam 

inżynie­
ra  spe- 
cyalistę.

Prospekty gratis i franco.

ZABAWKI
na wiosnę i lato — poleca

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. w

Cud amerykańskiego przemysłu j«st nowo wynaleziony

O ł ó w e k  d o d a j ą c y  ( , , M a x i m “ )

I

K f i m i b  B a u m
w T A R N O W IE.

Skład pap ieru  i drukarnia 
kom ercyalna

POLECA

k o p e r t z firm ą kupiec­
ką K. 4., urzędów . K  5.

Znakom icie gum ow ane.

z u rządzen iem  ołów kow em  i n a  a tram en t. 248 0

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon wiosenny I letni 1910.

Sztuczka

ry T I
110. |

i

, 1 sztuczka 7 kor.
3 ln  1 sztuczka 10 kor.

'1U III* P ługa I sztuczka 12 kor.
na cały garnitur 1 sztuczka 15 kor.

męski 1 sztuczka 17 kor.
(surdut, spodnie, 1 sztuczka 18 kor.
kamizelka) tylko 1 sztuczka 20 kor.
1 sztuczka na czarny garnitur salono­
wy K. 20 =  jak  rPwnież materyoły na 
zarzutki, lodeny turystowskie. kam gar- 
ny jedwabne itd. itd. wysyła po ceuack 

fabrycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

S ieg e l Im hof w B ern ie
Wzory darmo i opłatnie.

Przez zamówienie materyałów wprost 
u firmy Siegel-Imhof odnosi pryw atna 
klientela wielkie korzyści. Z powodu 
znacznego zbytu towaru, stale olbrzy­
mi wybór całkiem świeżych gatunków . 
Stałe najniższe ceny. Wykonanie uwa­
żne, ściśle według wzorow, nawet ma- 

 łych zamówień. 219 40

Konkurs.
na po sad ę  weterynarza  miejskiego 
w Rozw adow ie  z p łacą  1500 K. 
z te rminem do w noszen ia  podań  
do 15 czerwca  1910. 769 3 3

Burmistrz.

Ton nadzwyczaj dowcipnie skonstrnowany przyrząd, służy colem szybkiego i pewnego 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkcyonowauia stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maxitnem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanogo 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wielka oszczędność czasu, -— Ćena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła- 
dnem objaśnieniem K. 10 60 za pobraniem, za nadesłaniem kwoty z góvy K. 10—. Do 

nabycia w głównym składzie Em. E rber, W icu 11/8 E nnsgasse Nr, 21.

■ytewBłow

Fitrjfci i ld  tfisr. stasujcl I specjał, leczniczjcii
pod f irm

* .  R z q c f l  i  c tu m iR S K i
« Krakowie, ollea iw. Oorfrudy, 1. 4.

wyr Sio pod koatrol| komisy! Przemysłowej Tow Lekarskiego t r a k  , polecane
p n e s  toż Towarzystwa

w o n i  IY1I H E R 8I L H E  S Z 7 IIC Z H S
odpowiadająco składem chemicznym wodom:

ifflliftiil, Bitishoniinblfl, SsItirthlEj, Uichy, Hc-nbung, ginlagfs.
tadzlei speayalne lecznic-e ja k :  litową, bromową, jodową, żslazistą, kwaśne 
w u  Inne wody mineralne ■ pnepiea prof. - J n w o r a k le g o .  Sprzedaż czas* 

kowa w aptekM k i drogueryack. — Cenniki na żądanie darmo.

y^aw iadam iam  Sz. P T . Publiczność, 
"  źe p racow n ię  m oją znacznie ro z ­
szerzam  i będę rów nież u trzym yw ał 
na sk ładz ie  go tow e m ateryały . Dzię­
kując za dotychczasowe poparcie, mam 
niepł, nną nadzieję, że Szan. P. T Publi­
czność i nadal nie odmówi mi swego po­
parcia, tern więcej, że da jąc  d o b rą  ro ­
botę i n ienaganny  k ró j, ceny mam 
niższp od gotow ych nb rań  różnych 
niem ieckich firm . Polecając się ła sk a­
wym względom, proszę o liczne odwie­
dziny i kreślę się z poważaniem

Józef Niżnik
Krawiec cywilny i wojskowy 

w K rakow ie, ul. B racka 15, II. p ię tro .

W ogrodzie
n a p rz e c iw  c m e n ta rz a  k ra k o w sk ieg o
Poleca się P. T. Publiczności najstosown! -j 
sze drzewka i kwiaty do obsadzania grobów 
jak  również przyjmuje się po i rzystęp- ej 
cenie abonam ent na ozdabianie grobów. 
E. U klański, Zarząd ogrodów Olsza Dwór, 

p, Kraków.

Masło stołowe nie świeże — 5 kg.
paczka K. 1080 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K 5-50. W y­

syła za zaliczką I. M. F arb a , Podhajce.

Panna
I ardzo biegła w polskiej stenografii i pisa­
niu na maszynie potrzebna zaraz. Znajomość 
Itrąźkowości pożądana. Urzędowanie C go­
dzin jednorazowo, — płaca K. 50 miesięcznie. 
Zgłoszenia tylko pisemne pod adresem „Te- 
pege“, Kraków, Radziwiłłowska 27. —  Nie • 
uwzględnione bez odpowiedzi. 770 2 2

Kantata
na nroczystość 500-letniej rocznicy Zwy­
cięstw a pod G runw aldem  na 2, 3 lub 4 
glosy oddzielnie jest do nabycia w księgarni 
Dra W ładysława Miłkowskiego w Krakowie. 
Pojedynczy egzemplarz na 2 glosy (bez prze­
syłki) 20 ha;.; na 3 lub 4 glosy po 30 hal. 
W  większej ilości od 50 egz. na 2 glosy dla 
młodzieży szkolnej po 5 koron (i koszt za­
liczki) je s t do nabycia tylko u a u to ra : Ma- 
ryan Rudnicki, Kraków, Podzamcze 3, II p. 
__________________725 7 5

Osoba inteligentna j
z długoletniemi świadectwami poszuje miej­
sca do samoistnego prowadzenia domu za 
bonę lub pannę służącą — Wiadomość w 
admiuistracyi „Głosu Narodu". 729

„A U TO L“
(prawnie ochroniona) 

Nleprześcigniona oliwa do wozów motoro­
wych, rowerów motorowych i łodzi m otorol 
wycb, jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
1 Synów w Bazylei (Szwajcarya) jest do na­
bycia: w Gal. Auto-Garage przy ulicy Reto­
ryka i. 5, oraz u A. W eissmanna Auto Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 5

KULESZY &
cmentarza ^ 

w Krakowie podarta 1 
wiotki w ybór roto- ■ 
m h y w M w i f U -  » 
•koereo, granit. la w -  > 
w .  M e t a  *  4  
iijh ieaeaia grobów w i  

I ao prowte- >
M ifc i  789. F.

Nigdy! 1
ju ź  nie zm ieniam  m ojego mydła, 
odkąd używ am  B ergm anna m ydła 
liliowego z kon ik iem  (znak  o- 
chronny kon ik) z fabryki Berg- 
m anna i Sp. w T etschen  a L., 
gdyż to  mydło je s t  jedynie naj- 
sku teczn iejszem  ze w szystk ich  
mydoł leezniczych przeciw  pie­
gom, oraz do pielęgnow ania pię­
knej, m iękkiej i de likatnej cery. 
S z tu k a  80 halerzy  — do nabycia 
w e w szystk ich  ap tekach, drogu- 
eryach, składach perfum  i t. d.

Faetonik
prawie nowy na oliwnych osiach, do sprze­
dania lub wymiany na lekkie i kv dobrym 
stanie iando. Ul. Szlak 35 I. p. 77S 52

Zastępcy
poszukiwani |w  każdej miejscowoś i do wy­
łącznej sprzedaży nowych artykułów paten­
towych. Wysoki dochód. Zgłoszenia pod „Pa- 
ten :au Post, rest. Kraków. 784 32

M a s ł o
codziennie świeże smaczne i tłuste 4 i pół kg. 
netto za K, 1160, wysyła za zaliczką Po­
syłki kolejowe stosunkowo taniej. Fr. N agel, 
Jasienica via Iwonicz. 735 7 4

bufetowiec znajdzie zaraz posadę w handlu 
J a n a  D y m u io k ie g o  w  J a ś l e . j  Panowie 
mówiący po niemiecku [mają pierwszeństwo-

Dachówkę 
W apno =  
Cegłę —

w yrobu  k ra jow ego  najlepszej  
jakości  po  cenach  na j tańszych  

dos ta rcza :  
Centralne biuro

przemysłu ceramicznego
w Krakowie  ul, G a rn ca r s k a  

L. 14. —  Telefon 1079.

Plac maryachi 2. Plac maryacki 2

Chrześcijański Bank Lodowy
pod firmą

Cbrztfc. Tow. eszcz. I lołycztK w Krakowie
p r z y j m ą ! *  w k ł a d k i  o s z o z ę d a o ś o i o w s  n a  B'/« I opro 

centowuje je od dnia włożenia.
U d z ie la  swym członkom p o ly c z fe l h ip o te c z n e , n e b s l e a i

za poręczeniem 1 aa podkład aa dogodnych warunkach.
Godaiay urzędowe: Od 9—1 raae codziennie, z wyjątkiem nte

I t a f e i .
ą , ąp ~ w  *■? -v «** -w V

Rynek 37. poleca ją  najtańś/ą.

W ypożyczalnięwzorów
do malowania

a i o: krajobrazy, zwierzęta kwiaty, osoby itd.
F arb y  o lejne i akw arelow e.
P e n d z le  i i n n e  p r z v b o r v  m a ln r- 'k ie . 
A A A A A A A  A A A A A  A A

K i l k a s e t  k e t  © i
m iesięcznie może bez trudu zarobić 
każdy trochę w olnego czasu posia- 
dająey, przyjm ując zastępstw o starej 
rem onow anej firm y.— O ferty:J. Rotter 
B udapeszt, Honwed ulica 4, 49810

„Jolanta"
Pensyonat Józefy Rogoszowej

Kraków, ul. G ran iczn a  L. 14, J. p ię tro
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Z a r z ą d  p u s i e k l  A n t .  K r a l ń ś k l e -  
g o  w  J e z i e r z a n a c l i  ad Borszczów 

wysyła w 5-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 k. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. W > syła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak  sto­
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak  Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, W inogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5-oiokilowych blaszankach, wszystko opłat­
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franko.

W pałacu hr. Dębickich

dwa f rontowe pokoje
razem, z tych jeden duży salon z ob­
szerną werandą na i-em  piętrze bez 
mebli lub umeblowane, z elektr. oświetl., u- 
sługą, ewent. z całem utrzymaniem, do wy­
najęcia zaraz. „W illa Weneeya“ obok Sokoła

O g ro d n ik
27 lat, samotny, abstynent, wszechstronnie 
w swym zawodzie wykształcony szuka po- j 
sady od 17 X. w Galicyi. Zgłoszenia upra- i 
sza St. Marchlewski ,Fabianow o bei P o sen ' 
Baumschulo W. 7. Deutschland. 774 2 2

4 pokoje
•izedpokój, łazienka kuchnia na I. 

piętrze przy ulicy Staszica pod 1. 7. 
araz do wynajęcia. W iadom ość JTo- 
l p o d  R ó ż ą .  771 3 2

Spólnika
poszukuje do za łożen ia  fabryk: m ydła — 
albo  sp rzedan i se k re t w y rab ian ia  m ydła o- 
liw nego. Zgłoszenia pod adresem Aleksan­
der Wójcicki kierownik fabryki świec w 
Skawinie. 768 3 2

wielki lokal nadający się na p: aco śmie prze­
mysłowe, jak  na stolarnie itp. Prąd elek­
tryczny doprowadzony już do lokalu od 1. 
lipca w Krakowie w Dz. VT. — Zgłoszenia 

poste restan te Kraków, „Interes" 120.
744 6 4

Wspólniczki lub nabywczyni
na bardzo rentowny intenteres poszukuje 
się zaraz. Wiadomość w ICrakowskiein Biu­
rze Ogłoszeń w Krakowie, ul. Karmelicka 15.

„W łasnej Pom ocy
w Krakowie polecją

Ku-

H Y G IE N IC /N E  
TUTKI I BIBUŁKI 

CYGARETOW E

M

Do wynajęcia 11 ôi
wielki lokal nadający się na p; aco śmie prze- j  I  I
m i r o l o T I f n  i f t  I r  . 1  . .  r, i- i 5 n  i ż  J  n L . l r  WSI H

NA RZECZ
o TOW ARZYSTW A

SZKOŁY LUDOW EJ.

Stowarzyszenie 
charzy“

kwalifikowanych
kuchmistrzów

tak  restauracyjnyeh, jakoteż i prywatnyc 
również 1 praktykantów . Kanoelarya Stówa- 
rzyszenia: Kraków, ul. Basztowa 1. 15. II. p, m

Do nabycia 
w e wszystkich trafikach.

Kupi;; kamienicę z ogródkiem
od 50—30 tysięcy koron w wielkim lub sta- Absolwent filozofii
rem  Krakowie. Zgłoszenia do Administracyi poszukuje jakiagokolwiek zajęcia. BIższa 
G„łosu Narodu" pod „Pośrednictwo B. B“ . wiadomość w Administracy „Głosu Narodu",

MIÓD
MIÓD

Z A Ł O Ż O N A  W  R O K U  1841
K R A K Ó W , u lic a  S ła w k o w s k a  N r . 26*

STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K. -  MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K. 40 h. —  MIÓD ESSENCYA BUT. 2 K. —  MIÓD KASZTELAŃSKI BUT 3 K —  MALINIAKI WIŚNIAKI
STOIOWT MOCNY BUT. 1 IC 20 h. —  MIÓD KURACYJNY BUTELKA 1 K. flOh. —  MIÓD KOPOW1EC BUTELKA 2 K. 40 h. -  MIÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4 K. —  DERENIAMI

.  l . . D ru k w m U  „GHoąu N « ro d u a (p o d  «*ia% ddm  .1, tt O o b ru ń s k lo n c o )  w K ra k o w ie ,  ul. Ktjtża 1, 7,


